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W ielka manifestacja na lotnisku 
zakończyła konferencję warszawską

Ponad 50 tysięcy osób żegnało odjeżdżających ministrów
W  piątek rano opuścił W arszawą w ice­

premier i minister spraw zagranicznych  
ZSRR Mołoiow i przedstaw iciele państw  
uczestniczących w  warszawskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych: albański 
premier E. Hodża, wicepremier Bułgarii 
W. Kolarow, minister spraw zagranicznych  
Czechosłowacji V. Clementis, jugosłowiań­
ski minister spraw zagranicznych S. Simie 
i w ęgierski minister spraw zagranicznych  
E. Molnar.

Tłumy publiczności w yległy  na u lice

W arszawy żegnając odjeżdżających mini­
strów.

Ukazanie sią wicepremiera Mołotowa 
na trybunie w yw ołało burzą oklasków. Tłum 
skanduje nazwisko radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych i wznosi okrzyki na  
cześć generalissim usa Stalina i Związku 
Radzieckiego. Kiedy ucichły ow acje na  
mównicą wstąpuje premier Cyrankiewicz 
i w ygłasza  przemówienie, na które odpo­
w iedział wicepremier Mołotow.

Wicepremier M ołotow, na chwilą przed odlotem
wiada na owacje

serdecznie odpo-

Trasa wiodąca na lotnisko zalud-lsię gwiazdy. Jest to Dakota nr 091.
ni?a się setkami pojazdów, autobu- j Wnętrze samolotu i fotele obite są 
sów i ciężarówek, którymi delegacje | szarym pokrowcem. Wicepremier
organizacji politycznych, społecznych 
i  młodzieżowych udawały się wraz 
ae sztandarami, na dworzec lotniczy.

Około godz. 10 rano, pomimo nie­
pogody, na lotnisku okęckim zebra­
ło się pomad 50 tysięcy osób. Las 
czerwonych sztandarów powiewał 
nad głowami tłumów, które z cie­
kawością wypatryw ały au t z kolo 
rowymi chorągiewkami państw  za­
granicznych. Przed dworcem lotni­
czym, udekorowanym zagraniczny­
m i flagami, stoi trybuna dla gości. 
Tuż obok zajm uje miejsce kompa 
uda honorowa W. P., a wokoło roz­
staw iają się szpalery, ptxwstrzymu 
jące napór tłumu na trybunę.

Z trudem, przez wypełnione ludź­
mi lotnisko, przedostaje się dodw or 
ca lotniczego samolot wicepremiera 
Mołotowa i sta je  obok trybun, go­
towy do odlotu. Nadjeżdżają pierw­
sze auta rządowe. Przybywają człon 
kowie rządu z premierem tow. 
Cyrankiewiczem na czele, m arsza­
łek Żymierski i wkrótce potem pod­
jeżdżają au ta z gośćmi zagranicz­
nymi.

O godz. 10.30 przybywa na lotni­
sko wicepremier W. Mołotow w to­
warzystwie am basadora Lebiediewa 
i członków ambasady radzieckiej. 
W icepremiera Mołotowa w ita tow. 
prem ier J. Cyrankiewicz i tow. min. 
Z. Modzelewski.

Przy dźwiękach hymnów obu 
państw wicepremier Mo otow doko­
nał przeglądu kompanii honorowej i 
wśród owacji tłumów wszedł na try  
bunę wraz z prem ierem  J. Cyrankie 
wiczem, min. Modzelewskim i pozo 
stałym i m inistram i zagranicznymi— 
uczestnikami konferencji. 'Wicepre­
m ier Mołotow jest uśmiechnięty, 
spogląda z zadowoleniem na otacza 
jące go tłum y i pozdrowieniem rę­
ki odpowiada na owacje.

Odlot min. Mołotowa
Zbliża się chwila odlotu. Minister 

Mołotow żegna się serdecznie z pre 
mi erem Cyrankiewiczem, M arszał­
kiem Żymierskim, min. Z. Modze­
lewskim i członkami Rządu R. P. 
Wymienia kilka słów z żegna­
jącymi go m inistram i spraw zagra­
nicznych. Ostatni uścisk dłoni ż  am ­
basadorem  Lebiediewem i po chwi 
M zajm uje miejsce w samolocie.

Samolot wicepremiera Mołotowa 
jest dwumotorowy, koloru jasno­
zielonego. Na sterach czerwienia

Mołotow zajmuje miejsce na przo- 
dzie samolotu i przez okienko, u- 
śmiechnięty, pozdrawia zebranych 
wokół samolotu. Jeszcze chwila i

Żegnamy dziś Ministrów Spraw 
Zagranicznych siedmiu państw: 
Związku Radzieckiego i krajów De­
mokracji Ludowej, którzy zebrali się 
na konferencję w Warszawie.

Ta manifestacja ludności Stolicy 
, jest jednym z dowodów, że naród 

widać samolot, wznoszący się ponad polski w pełni rozumie i docenia 
lotnisko.

U ch w ały  k on feren cji w arszaw sk iej  
są dalszym  etapem  w alk i o pokój 
Przem ów ienie  tow . P rem iera  C yrankiew icza

grani- j

Po odlocie mon. Mołotowa rolują
znaczenie faktu, że konferencja ta
odbyła się właśnie w Warszawie, w
mieście, które jest symbolem zbrod- 

do trybuny dalsze samoloty, w ty m tniczości faszyzmu j dokUmentem o-
apara t jugosłowiańskich Linii Lot­
niczych, którym  odleci kilku mini­
strów. Goście rozjeżdżają się do 
swoich stolic.

skarżenia przeciwko imperializmowi 
niemieckiemu. Szczególną radość 
manifestuje Warszawa, że z okazji 
tej konferencji po raz pierwszy 
przyjechał do Polski nasz dobry 
przyjaciół, wytrwały i konsekwent­
ny bojownik pokoju, obrońoa na­
szych granic zachodnich, wicepre­
mier Rządu i Minister Spraw Zagra­
nicznych Związku Radzieckiego W. 
Mołotow.

Manifestacja ta jest również do­
wodem, że nhród polski docenia w 
pełni moment, w którym konferen­
cja się zebrała. Jest to niewątpliwie 
jeden z momentów kulminacyjnych 
uporczywej walki o pokój i o per­
spektywę pokoju, toczonej przez 
Związek Radziecki i kraje Demo­
kracji Ludowej, przeciwko podżega­
czom wojennym i przeciwko impe­
rialistom. Symboliczne znaczenie ma 
fakt, że w tym historycznym mo­
mencie potężny głos pokoju, głos 
Związku Radzieckiego i krajów De­
mokracji Ludowej rozbrzmiewa na 
cały' świat z miasta, które by1 o miej­
scem bezmiernej męki setek tysięcy, 
piiastem pożarów, ruin i miastem 
walki o wolność, a które dztś jest 
miastem zmartwychwstałej wolności, 
miastom odbudowy i twórczej poko­
jowej pracy odrodzonego narodu.

Z Warszawy odpowiadamy tam ­
tym, nieprzyjaznym nam głosom, 
pełnym lekceważenia narodów Euro­
py, ich praw i ich bezpieczeństwa, 
łamiącym umowy międzynarodowe, 
łamiącym Jałtę i Poczdam, głosom 
niezniszczonych przez wojnę stolic

nież przez jego k raj, żbiiża Polskę S ifd y , kapitału i imperializmu 
. Ajfo&nję ! Uchwały konferencji warszawskiej

K orzystając z chwili czasu przed­
stawiciel SAlP naiwiązuje rozmowę 
z gośćmi zagranicznymi. M inister 
spraw zagranicznych Ludowej Ru­
munii—A. Pauker, Która przewodni­
czyła na jednym z posiedzeń kon­
ferencji warszawskiej, jest widocz­
nie zadowolona z pobytu w naszej 
stolicy.

— Nie wiele można dodać do o- 
świadczenia, jakie opublikowaliśmy 
po konferencji — uśmiecha się min. 
A. Pauker. — Chyba tylko tyle, że 
zakończymy ją  wspólnym zdjęciem 
dla prasy. Tu min. A. Pauker za­
prasza przed obiektyw SAP-u min. 
Simicza, min. Kolanowa, prem iera 
E. Hodżę.

Albański prem ier E. Hodża—po­
stawny wysoki mężczyzna, o mło­
dej tw arzy i siwiejących włosach— 
rozgląda się ciekawie wśród otacza­
jących go osób. Porozumiewamy się 
po francusku. W Polsce jest po raz 
pierwszy i jakkolwiek nie ma dotych 
czas naszego przedstawicielstwa w 
Albanii, ani poselstwa albańskiego 
w Warszawie, wyraża się z dużym 
zainteresowaniem i znawstwem o 
naszym kraju.

Prem ier E. Hodża jest zdania, że 
granica pokoju, przebiegająca rów-

snemu bezpieczeństwu, a równo­
cześnie będącej siłą obozu pokoju 
na całym świecie, równocześnie bę­
dącej nadzieją wszystkich ludzi wal­
czących o pokój.

#
Żebraliśmy Się, aby pożegnać u- 

czestników konferencji.
Żegnamy przedstawiciela dzielnej 

Albanii, Premiera Hodżę.
Żegnamy serdecznie przedstawi­

ciela Bułgarii, Wicepremiera Kola- 
rowa i przekazujemy mu pozdrowie­
nia dla Premiera Bułgarii, czołowe- 

|go bojownika w walce z faszyzmem, 
Dymitrowa.

Żegnamy Ministra bratniej Cze­
chosłowacji Clementisa i przekazu­
jemy mu pozdrowienia dla Prezy­
denta Gottwalda.

Żegnamy przedstawiciela Jugosia 
wii, Ministra Simica i przekazujemy 
mu pozdrowienia dla bohaterskich 
narodów Jugosławii.

Żegnamy przedstawiciela młodej 
republiki rumuńskiej, Ministra An-

granicą niezachwianą 
cą p o k o ju " .

Konferencja poświęcona była za­
gadnieniom Niemiec. Kwestia nie­
miecka nie jest bowiem sprawą obo­
jętną dla żadnego narodu, bez wzglę 
du na to, czy znajduje się w bliż­
szej czy dalszej odległości od Nie­
miec.

Stosunek do zagadnienia Niemiec 
jest jednym z najważniejszych pro­
bierzy stosunku do pokoju i do per­
spektyw tego pokoju. Jest to więc 
zarazem stosunek do przyszłości i 
bezpieczeństwa własnego narodu.

I w tym centralnym zagadnieniu,
Państwa nasze ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele prowadzą polity­
kę jednolitą, politykę walki o te 
perspektywy pokoju, politykę, która 
musi sparaliżować zamysły imperia­
listów amerykańskich i ich poplecz­
ników.

Wyrazem tej jednolitej polityki są 
uchwały warszawskiej konferencji.

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tego, że z nami i za nami są tak­
że inne narody, te, które chcą po­
koju i postępu, dziś jeszcze wbrew 
woli swoich rządów, i że są z nami 
nieprzeliczone rzesze tych, jak ich 
generalissimus Stalin określa „pro­
stych ludzi“, których żądanie poko­
ju jest równie proste, a niedocenia­
ne jeszcze przez imperialistów i 
podżegaczy wojennych.

Za te wszystkie narody, za wszy­
stkich ludzi miłujących pokój prze­
mawia dziś konferencja warszaw­
ska. Jest ona wyrazem polityki 
Związku Radzieckiego i siły Związ­
ku Radzieckiego oraz wspólnej, so­
lidarnej z nim postawy krajów De­
mokracji Ludowej i siły tych k r a - ! stosunki sojuszu i przyjaźni między 
jów, służącej z jednej strony w ła - |zw . Radzieckim a Polską.

nę Pauker i życzymy pomyślnego 
rozwoju demokracji ludowej Ru­
muna.

Żegnamy Ministra Molnara. przed 
stawiciela Węgier, z którymi nieda­
wno zawarliśmy pakt tradycyjnej 
przyjaźni. .

Serdecznie żegnamy naszego wy­
próbowanego przyjaciela, Wicepre­
miera Rządu i Ministra Spraw Za­
granicznych Związku Radzieckiego, 
Mołotowa, i życzymy mu dalszych 
zwycięstw w naszej wspólnej walce 
o pokój i postęp.

Prosimy Ministra Mołotowa aby 
przekazał od narodu polskiego ser­
deczne wyrazy podziwu i przyjaźni 
dla wielkiego wodza bohaterskich 
narodów Związku Radzieckiego, na­
szego wielkiego przyjaciela, dla wo­
dza światowej walki o pokój, Ge­
neralissimusa Stalina.

Niech żyje solidarność krajów 
Demokracji Ludowej!!

Niech żyje wieczny sojusz Polski 
ze Związkiem Radzieckim!!

ZSRR i państw a dem okracji lu d o w ej  
potrafią  ro zw ią za ć  prob lem  N iem iec

P rzem ów ien ie  w icep rem iera  M ołotowa
Obywatele Warszawy!
Pozwólcie, że pozdrowię Was w 

imieniu Moskwy i Rządu Radziec­
kiego i wyrażę zadowolenie z mo­
żliwości pobytu w okrytej chwałą 
Stolicy Narodu Polskiego, która 
przeszła tak wyjątkowo ciężkie pró­
by. Wszyscy pamiętamy, jak z oka­
zji zawarcia układu o przyjaźni i 
pomocy wzajemnej między naszymi 
krajami wielki Stalin powiedział, 
że w ostatnich latach w stosunkach 
radziecko-polskich nastąpił zasadni­
czy zwrot, że na miejsce dawnych 
nieprzyjaznych stosunków przyszły

Jugosłowiański min. spraw  zagr. 
Simicz, śpieszy już do samolotu i 
na pożegnalnie zaipeiwnia, że Ludo­
wa Jugosławia, podobnie jak  Pol­
ska, przywiązuje wielkie znaczenie 
do konferencji warszawskiej, bo­
wiem imperializm kapitalistycznych 
Niemiec jednakowo silnie uderza na 
wschód, jak  i na południe.

Serdecznie żegnani opuścili W ar­
szawę goście zagraniczni, doczeka­
wszy się wreszcie pewnego przejaś­
nienia pogody, oo wróżyło im spo­
kojna podróż.

Od lewej: min. M odzelew ski, min. Stano je Simie (Jugosławia) min. 
W asyly Kolarow (Bułgaria) i min. Anna Pauker (Rum unia w czasie 
m anifestacji 50 tysięcznego tłum u na lotnisku, przed odlotem  z War­

szawy

są etapem walki o pokój i o dotrzy- j 
manie zobowiązań międzynarodo- j 
wych. Jest to głos narodów najcię- | 
żej i najkrwawiej doświadczonych j 
przez wojnę, przez najazd niemiec­
kiego imperializmu, narodów, któ­
rych rządy reprezentują ich naj­
istotniejsze interesy, narodów, któr. 
zrzuciły z siebie jarzmo kapitalizmu 
i klik kapitalistycznych. 1

Uchwały konferencji warszawskiej 
są dowodem dalszego pogłębienia 
solidarności działania naszych naro­
dów w interesie solidarnego bezpie­
czeństwa. Solidarność ta wypływa z 
głębokiej geograficznej i historycz­
nej wspólnoty, ze wspólnej walki o 
wolność. Solidarność ta ma już swo­
ją piękną tradycję.

Dowodem wspólnego rozumienia 
! sprawy Niemiec były wszystkie wy- 
■ powiedzi naszego przyjaciela Mini- 
j stra Mołotowa o nienaruszalności 
| naszych granic i konsekwentna poli- 
1 tyka Związku Radzieckiego odnośnie 
kwestii Niemiec.

Dalszym przejawem tego pogłębia­
nia się braterstwa naszych narodów 
był cały szereg umów wzajemnych 
między państwami Demokracji Lu­
dowej.

Dziś historycznym się staje w ar­
szawskie oświadczenie Ministrów 
Spraw Zagranicznych ośmiu państw, 
w którym czytamy między innymi 
dosłownie pod adresem niemieckich 
elementów rewizjonistycznych i pod 
adresem popierających agresywne 
tendencje w reakcyjnych kołach nie­
mieckich, że
„Polsko-niemiecka granica na 
Odrze

Tow. Premier Cyrankiewicz i W icepremier M ołotow na lotnisku

D ep esze  p o żeg n a ln e  
m ice prem iera M ołotom a

Opuszczając Polskę Wicepremier i Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR Mołotow wystosował następujące depesze:

„Do Pana J. Cyrankiewicza Prem iera Rządu RP, Warszawa. 
Pozwalam sobie wyrazić Panu osobiście, Panie Premierze 

i Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej szczerą wdzięczność dele­
gacji Związku Radzieckiego za serdeczne przyjęcie, z którym  
spotkała się w odrodzonej Stolicy — W arszawie. Jestem  prze­
konany, że konferencja przedstawicieli 8 państw w Warszawie 
stanie się ważnym drogowskazem w rozwoju współpracy mię­
dzynarodowej dla dobra ludów. m a i o t o w
25 czerwca 1948 r. W. MOŁOTOW

„Do Pana Z. Modzelewskiego M inistra Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie.

Opuszczając granice zaprzyjaźnionej i sojuszniczej Polski, 
proszę Pana, Panie Ministrze, przyjąć moją głęboką wdzięcz­
ność za ciepłe przyjęcie i gościnność okazane delegacji radziec­
kiej w stolicy Państw a Polskiego. Praca z powodzeniem w y­
konana na konferencji w Warszawie, przysłuży się sprawie po­
koju i dalszemu zacieśnieniu przyjaźni i współpracy między 
demokratycznymi państwami Europy, 

i Nysie Zachodniej jest 25 czerwca 1948 r  W. MOŁOTOW"

J Zostało to osiągnięte po pokona­
niu ogromnych trudności w ciągu 
długich lat, w ciągu lat walki prze­
ciwko niemieckiej agresji. Dzięki 
nieugiętemu dążeniu Zw. Radziec­
kiego do ustanowienia braterskich 
stosunków z demokratyczną Polską 
oraz dzięki temu, że czołowi ludzie 
Polski, wyraziciele myśli i uczuć 
Narodu Polskiego, przeniknięci są 
takimi samymi szlachetnymi dąże­
niami w stosunku do Narodu Ra­
dzieckiego — dopięliśmy tego. Te­
raz widać, że przyjaciele Polacy 
mają słuszność, gdy dopatrują się 
w przyjaźni radziecko-polskiej naj­
lepszej gwarancji niepodległości Lu­
dowej Republiki Polskiej, jej po-tęgi 
i rozkwitu.

Dziś opublikowano oświadczenie 
ministrów Spraw Zagranicznych 8 
państw odnośnie niedawnej konfe­
rencji londyńskiej w sprawie Nie­
miec, ułożone na konferencji w War 
szawie. Oświadczenie to mówi, do 
czego narody Europy łącznie z naro­
dem niemieckim nie powinny do­
puścić, ażeby zapobiec powtórzeniu 
się agresji niemieckiej. Powiedziane 
jest również o tym, co konieczne 
jest dla narodów w celu umocnienia

i pokoju i przyśpieszenia powojennej 
! odbudowy gospodarczej krajów Eu- 
! ropy.
| Tylko Zw. Radziecki i państwa de­
mokracji ludowej potrafiły dać — 
jak to widać z tego oświadczenia — 
taki program, dotyczący zagadnienia 

‘Niemiec, jaki odpowiada interesom 
wszystkich narodów i rzeczywiście 
służy sprawie pokoju, demokracji, 
socjalizmu.

Na zakończenie pozwólcie, że zło­
żę wyrazy wdzięczności dla Rządu 
Polskiego, osobiście dla Pana, Panie 
Premierze, dla Pana, Panie Mini­
strze Spraw Zagranicznych, a zwła­
szcza dla Was, Obywatele Warsza­
wy, za serdeczność i gościnność, o- 

I kazaną wobec Delegacji Radzieckiej
ii Przedstawicieli innych zaprzyja- 
, śnionych krajów — uczestników
Konferencji w Warszawie.

Niech żyje nowa, niepodległa, za­
przyjaźniona Polska!

Niech żyje Stolica Narodu Polskie­
go — Warszawa!

Niech żyje i niech się umacnia 
Sojusz między Związkiem Radziec­
kim i Rzeczpospolitą Polską!

Niech żyje przyjaźń na 
noczonych tym sar 
co narody Związk 
Demokraty

SP R AW O ZD  
M U POD
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0 3LOSZONY został przedwczoraj w Warszawie dokument, który po­
zwala rozwiązać kwestię niemiecką. Jeżeli więc zostanie zrealizo­

wany — Europa a z nią cały iw iat zazna długich lat pokoju i dobroby­
tu. Jeżeli nie — ludzkość będzie wiedziała, kto stanął na przeszkodzie 
ustanowieniu uczciwego i rozumnego ładu powojennego. Albowiem De­
klaracja Warszawska ośmiu ministrów spraw zagranicznych mówi nic 
tylko CO należy uczynić dla sprawy utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa, ale i KTO to ma uczynić. Deklaracja powiada jasno: skuteczne 
uregulowanie kwestii niemieckiej musi być dziełem czterech mocarstw 
— Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów Zjednoczonych. Ponieważ 
jedno s tych czterech mocarstw — Związek Radziecki — jest współ­
inicjatorem i współautorem Deklaracji Warszawskiej, przeto jej urze­
czywistnienie, a więc ugruntowanie pokoju światowego, zależeć będzie 
•d postawy pozostałych trzech państw.

Wskazania Deklaracji Warszawskiej wywodzą się w prostej linii 
s dwóch wielkich dokumentów zwycięskiej wojny anty-hitlerowskiej: 
s uchwal jałtańskich i poczdamskich. Są od nich jednak o tyle wyraź­
niejsze, że wyrosły t  doświadczeń trzech lat okresu powojennego. Kon­
frontacja tych doświadczeń z postanowieniami Jałty i Poczdamu nie 
tylko nie podważa ani o jotę tych dokumentów, lecz wskazuje, ża każ­
de od nich odstąpienie oddala nas cd rozwiązania kwestii niemieckiej, 
a co za tym idzie — od ostatecznego zlikwidowania skutków wojny. Naj­
jaskrawszym przejawem zerwania z ideami Jałty 1 Poczdamu były 
uchwały konferencji londyńskiej sześciu państw zachodnich, Ale już przed 
tym całe postępowanie mocarstw zachodnich było sprzeczne z wspólnie 
w czasie wojny uchwalonymi wytycznymi polityki wobec pokonanych 
Niemiec. Owocem tego postępowania Aliantów zachodnich jest wzmaga­
jący się chaos polityczny i gospodarczy w Niemczech, odradzanie się 
w strefach zachodnich tych wszystkich właściwości Niemiec, które były 
bezpośrednim źródłem tragedii dwóch wojen światowych. Z chwilą, gdy 
państwa Zachodu podjęły w Londynie próbę swoistej legalizacji wła­
snej samowoli politycznej w stosunku do Niemiec — nadszedł czas po­
nownego postawienia kwestii niemieckiej na forum międzynarodowym. 
Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej — dla których sprawa 
pokoju i bezpieczeństwa jest naczelnym motywem całej polityki — 
Uczyniły to właśnie na Konferencji Warszawskiej.

Deklaracja Warszawska odrzuca oczywiście samozwańcze uchwały 
konferencji londyńskiej, odmawia im wszelkiej mocy prawnej i wszel­
kiego autorytetu moralnego. Nie ogranicza się jednak do protestu prze­
ciwko pogwałceniu sassdniczych umów międzynarodowych. Idzie kon­
sekwentnie dalej w swych sformułowaniach pozytywnych. Pięć punk­
tów końcowych Deklaracji Warszawskiej stanowi najbardziej swlęzłe 
1 jasne ujęcie najzawilszego problemu współczesnej Europy.

A l 'IO R Z I Deklaracji W., szawskiej mają kryształowo jasny pogląd 
na sprawę niemiecką. Niemcy stały się źródłem wojen i groźbą dla 

bezpieczeństwa światowego ponieważ wytworzyły się w Rzeszy warun­
ki społeczne, sprzyjające rozwojowi tendencji .mperia listy eznych, rruli- 
tarystycznych 1 nacjonalistycznych. Wyrazicielami tych tendencji były 
I są klasy i grupy panujące Niemiec, przede wszystkim obszarnicy, wieL. 
sy kapitaliści, kasta wojskowa. Wszelka przeto polityka demokratyczna 
w stosunku do Niemiec wyjść musi s założenia konieczności zniszczenia 
tych społecznych, gospodarczych i politycznych źródeł niemieckiej agre­
sji. Mogą tego dokonać tylko cztery mocarstwa, które w wyniku umów 
międzynarodowych objęły Rzeszę niemiecką swą okupacją wojskową.

Okupacja ta pomyślana bowiem była nie jako rozbiór Niemiec, nie 
jako okazja do ich złupienia, ani do wyzyskiwania w międzynarodowych 
rozgrywkach politycznych. Wręcz przeciwnie. Pomyślana była jako etap 
przejściowy na drodze do przeobrażenia Niemiec w państwo demokra­
tyczne i pokojowe. Zwycięzcy nie mieli i nie mogli mieć pewności, źe 
Niemcy same potrafią przeprowadzić ten proees. Ale od samego po­
czątku było rzeczą oczywistą, że procesu demokratyzacji i pacyfikacji 
Niemiec nie można przeprowadzić bez udziału samego społeczeństwa 
niemieckiego. Doświadczenie dziejowe pouczyło nas. że naród niemiecki 
Pio był zdolny do przeprowadzenia o własnych siłach rewolucji demo­
kratycznej. Rozbicie więc i wytępienie wszystkich elementów hitlery- 
Bmu, feudalizmu, militaryzmu, szowinizmu i imperalizmu niemieckiego 
należało do obowiązków sojuszniczych władz okupacyjnych. Równolegle 
Jednak do procesu likwidacji pozostałości dawnych Niemiec iść musiał 
proces tworzenia nowych Niemiec, proces wydobywania na powien ch­
ałę życia niemieckiego sił ludowych i postępowych, proces oddawania 
coraz większego wpływu na losy narodu niemieckiego tym właśnie si­
łom.

Wszystko to przez trzy lata realizowane było w strefie radzieckiej, 
nie z tego nie zostało uczynione na Zachodzie Niemiec. Co gorsza, mo­
carstwa zachodnie odchowywać poczęły troskliwie siły niemieckiej re ­
akcji. Za przynętę użyto haseł rewizjonistycznych, próbując wytworzyć 
wrażenie, jakoby granice Niemiec na wschodzie nie były raz na zawsze 
ustalone.
KONFERENCJA Warszawska była jasną odpowiedzią na postępowanie 

* mocarstw zachodnich. Raz jeszcze rzucono hasło powrotu na drogę 
Jałty i Poczdamu, drogę współpracy Wielkiej Czwórki, drogę, na której 
wygrano wojnę 1 na której można wygrać pokój. Raz jeszcze wskazano 
ludom Europy, jak mogą zabezpieczyć swe jutro. A narodowi niemiec­
kiemu wskazana drogi odrodzenia do nowego życia na nowych pod­
stawach.

Deklaracja Warszawska Jest Kartą pokoju światowego. Wszystkie 
siły ludowe, demokratyczne 1 postępowe Europy i świata będą się od­
tąd powoływać na nią w swej walce o bezpieczne jutro.

Feralna trzynastka 
która rozsadziła jedność Niemiec

Berlin w aseneou.

Z dniem 20 czerwca zachodni
alianci narzucili Niemcom w  swych 
strefach nową m arkę niemiecką, 
t. *w, Deuiteche M ark (dawniej 
Reichsmark). W liście do m arszał­
ka Sokołowskiego, gubernatora srfare 
fy radzieckiej, generał Robertson, 
gubernator torytyjtsild, napisał w wi­
lię reformy, że wraz z gen. C ia łem  
i gen. Koenigiem postanowiła wpro­
wadzać w życie reform ę walutową, 
ponieważ napróżsno stara li się jako­
by dojść do porozumienia z Rosja­
nami.

Tymazasem ujawnione dokumen­
ty stw ierdzają coś wręcz przeciw­
nego.

Przede wszystkim, m arszałek So­
kołowski do ostatniego dnia przed 
wymianą m arek stałe podkreślał, 
że rząd radziecki stod na stanowi­
sku Jednolitej reform y walutowej. 
Po drugie, zachodni alianci już od 
roku międl wszystko przygotowane 
i „zapięte na  ostaifcnl guzik". Już bo 
wiem w sierpniu 1945 roku mo&upo- 
ezęto na zachodzie pierwsze prace 
nad reform ą walutową, jako „poli­
tyczną akcją, prowadzącą do przy­
wrócenia praw  monopolistom nie­
mieckim". Reforma walutowa była 
więc jednym z elementów planów, 
które od roku prowadzi się w Niem 
czech na polecenie Waszyngtonu. 
Pucz 20 czerwca był staramnia przy 
gotowany 1 przemyślany przez dzie­
siątki wytrawnych ekspertów, m a­
jących do siwej dysspozycjd wszelkie 
możliwi* środki pomocy i poparcia.

Im p o r to w a n ą  w a h t a

Pierwszym dokumentem w tej 
sprawie jest sprawozdanie G erharda 
Colrna, b. profesora uniwersytetu w 
Kilomii (KM ), k tóry  obecnie prącu- 
je w amerykańskim ministerstwie 
skarbu. Latom 1946 roku prof. Oolm 
przybył z Ameryki do Framfurtu, 
aby opracować w raz z niemieckimi 
rzeczoznawcami plan odrębnej wa­
luty ietfeilaj. Już wówczas było 
wiadomo, że nie będzie jednolitej 
m arki w Niemczech. iWItedy powstał 
t. zw. Colm - Goldsmith - IPłan, któ 
rego szczegóły dotychczas są Jasz­
cze trzym ane w tajemnicy. Wlado 
mo tylko, że drukarnie papierów 
wartościowych w Waszyngtonie o- 
trzymały polecenie wydrukowania 
nowych banknotów niemieckich. Kil 
ka dni temu ekspert amerykański 
w Berlinie, mr. Freeman, oświad­
czył, że t« właśnie banknoty zosta­
ły obecnie wypuszczone na  rynek 
zachodnich Niemiec. Amerykański 
pułkownik William C. Brey, kierów 
nik frankfurdkiego wydziału dewi- 

j zowego, potwierdził później wywo- 
| dy mr. Freemana, dodając, że od 
listopada uto. roku zaczęły nadcho­
dzić do Niemiec transporty  nowych 
m arek — razem 23 tysiące skrzyń 
o ogólnej wadze 1035 ton. Osiem 
specjalnych pociągów przewiozło te 
pieniądze z Bremenhaven do strefy 
amerykańskiej.

Plan Colm •— Goldsmith został w  
w yjątkach przedstawiony premie­
rom poszczególnych .krajów" w za 
chodnich Niemczech, przy czym by­
ły już fu wniesione poprawki przez 
„Komitet Dodge". Spółka spiskow­
ców powiększyła się więc jeszcze.

Jeszcze jesiendą 1945 r. podjęli na 
tym odcinku działalność i sami 
Niemcy. Panowie Kaitz, Butschkau, 
von B itter I Beisssr przedłożyli wła 
dzom brytyjskim  memoriał, zawie-

Korespondent ,.Robotnika" w Berlinie, red. Marian Podko- 
wiński nadesłał nam senesacyjne szczegóły zza kulis reformy 
walutowej w Niemczech.. Ustalają one ponad wszelką wątpli­
wość, ie  wbrew wielokrotnym zaprzeczeniom anglo - saskich 
władz okupacyjnych, reforma walutowa w Niem czech zachod­

nich była od 2 lat przygotowywana z premedytacją.

rający poprawki do prayiszłej refo r­
my monetarnej, które, jak  nam  dzi­
siaj wiadomo — zostały w szerokim 
zakresie uwzględnione w obecnej u- 
stawie o zmianie waluty. Na wio­
snę 1947 roku prace posunęły się 
szybko naprzód. Teraz inicjatywę 
przejęli m inister Bliicher, dyr. finam 
sowy Rady Gospodarczej we F rank  
furcie dr H artm ann oraz prof, dr 
Ehard, właściwy inspirator nowej 
m arki niemieckiej, dziś typowany 
na finansowego dyktatora Bizomii.

Pod strażą żandarmów
Tajne narady tych teoretyków to

czyły się w miejscowości Bad Ham­
burg. Najmniej o nich wiedzeli sa ­
mi Niemcy. W styczniu 1948 roteu 
wypracowano projekt, który został 
w całości przyjęty przez członków 
„Hombursklego kółka". Rada Go­
spodarcza mianowała specjalnych 
„oficerów łącarufkowych" dla utrzy­
mywania kontaktu z okupantami. 
Byli nimi: przewodniczący FDtP
(reakcyjna partia  t. zw. liberałów) 
Bliicher, otsławtonj' bankier hitleirow 
skl d r Robert (Pfcndmenges (CDU) 
oraz członek Rady Naczelnej SFD, 
Kriedemanm (którego oskarża się, 
że pod kryptonimem 8 9 pracował 
dla Gestapo). Ci wszyscy ludzie sta  
nowłli tru s t mózgowy reform y wa­
lutowej.

Drugim dokumentem, ośw ietlają­
cym sposób pracy wakatowego „kan 
'klave“, jest sprawozdanie dr. Wal­
tera Dudek a, senatora m iasta H am ­
burga 1 szefa finansowego zarządu 
tego portu, k tóry  spędził 50 dni za 
drutam i kolczastymi w koszarach 
lotniczych Rothiwesten ( w pobliżu 
Kassel), przygotowując pucz 20 czer 
wca.

Posłuchajmy opowiadania senato­
ra  Dudeka:

20 kwietnia it>. wojskowy auto­
bus opuścił Bad Hamburg w ndezma 
nym bliżej oelu. Szyby pojazdu za­
klejone są matowym papierem. P a ­
sażerowie nie mogą więc orientować 
się w trasie. Obok kierowcy siedzi 
uzbrojony policjant amerykański 
(MP). Po kilkugodzinnej jeżdzie 
„wybrańcy" stwierdzają, że znajdu­
ją  się w koszarach lotniczych w Ro- 
thwesten, pod Kassel, Pasażerowie 
stanowią sztab ekspertów dla opra­
cowania reform y walutowej. Wraz 
z nimi są tłumacze, stenografowie, 
kucharz i kucharka. Wszyscy zdają 
sobie sprawę, że są absolutnie od­
cięci od świata.

Otoczenie nie jest przyjemne. Po­
dwójna linia drutów kolczastych o 
tacza budynek, w którym  toczą się 
narady. Cienie straży wojskowych 
padają  na dziedziniec, oświetlany 
olbrzymimi reflektoram i. Żywność 
1 przydziały — wojskowe. Dowódcą 
„obozu" jest ppłk. Stoker. Mieszkań 
cy tego „campu" złożyli przysięgę 
dochowania tajem nicy 1 niekomumi- 
kowania się ze światem. Cenzufa 
pocztowa. Pierwsze listy do rodzin 
po czterech tygodniach pracy w „o- 
bozie". Regulamin pozwala na jed­
ną godzinę spaceru dziennie —- oczy 
wiście pod strażą! Przez 50 dni ro­
dziny rzecmanawców nie wiedziały 
co się stało  z  „uwięzionymi", gdyż

1 telefon był odcięty. Słowem — 
prawdziwe Konklav*.

„Bomba walutowa1*
W pracach kom isji brało udział 

dziesięciu Niemców i trzech alian­
tów.

Wśród Niemców znajdują się: dr 
Hilscher, prezydent finansowy H art 
mann, prezydent Barnard, d r  Wśre- 
de, d r Tólie, radca mmisrterialny dr 
Bussmamn, wiceiprezydapt "WindUm- 
gen, d r Budczies, senator Dudek i 
d r Pfleiderer. Aliantów reprezentu­
ją : mr. Tamantoauim (USA), mr. 
Cook (W. B rytania) i mr. Lefour 
(Francja).

Oto nazwiska właściwych spisków 
ców 20 cBerwoa.

Prace komisji zostały ’Jkoóczoue 
18 czerwca. P lan był gotów, pienią­
dze w kasie. Czekano juń tylko na 
podpisy gubernatorów.

Gdy Rada Gospodarcza we 
Frankfurcie przyjęła większością 50 
głosów prawicy (przeciwko 37 gło­
som SFD 1 KIPD) ustawę o „Gospo 
dance i polityce cen po reform ie wa 
lutowej" — co wielu Niemców uwa 
ża za naw rót do hitlerowskich „nad 
zwyczajnych pełnomocnictw kancle­

rza Rzeszy* — gen. Clay I Robert­
son oznaczyli t  zw. „Tag X" — czg> 
li dzień 20 czerwca.

Tego dnia niemiecka „bomba w o­
lutowa" rozerwała jedność Niemle*.

Przytoczone dokumenty wykazują 
jasno, że wszelkie debaty na Radzśa 
Kontroli w sprawie reform y waka­
towej były jedynie manewrem, mar- 
skującym istotne zamierzenia zacha 
dnich mocarstw.

Na ostatni apel m arszałka Soko­
łowskiego, wystosowany w „czarny 
piątek" niemieckiej Reichsmark!, ga 
bematorowle zachodnich stre f od­
powiedzieli proklam acją reform y 
walutowej.

I  ten właśnie fak t należy sobća 
zapamiętać pnzy rozważaniach nad 

'podziałem Niemiec.
Marian PodkcruMskL

Przed stu laty
tu

i  fur JfHwt*
r rą m j N r

N B M M CZERWCA 1*48
r « u Ł  ** m rnrw m . Kto przypomina 

fobio ftruszny płac* „brani uiotnioolcich” 
w W ielkim K sięstw!* PoanaAsklm, kłody 
został* tam na chwilo przerwana staro 
p ruska gospodarka?  K to  ni« słyszał ros- 
dstorajycyeh serc* apelów do całego nie- 
mleokiego narodu, w których „nlaUoznl 
pozostali po połaklch mordach sslachol- 
ce’*' prze* pewlaa czas oesukiwalt opinioT 
Jakie sympatia potrafili zdobyć sobie el 
uciskani poznańscy Niemcy, wystawieni 
na nienaw iść zdradzieckich, krw iożerczych 
Polaków!

Osiągnęli swój oel. Szrapnale, armaty 
i kije przywróciły stary porządek w 
zwiększonej potencji. I  ledwo pozbyli ale 
cl bohaterowie Polaków przy pomocy 40 
tys. io łn ierzy , marze o now ych sukcesach!

Uwaga: . „komisarz spraw iedliw ości
Ahlemann nawołuje w  dodatku do dzi­
siejszej „Niemieckiej G aiety Poznań­
sk iej” do m arszu  n a  B erlin , ażeby zgnieść 
tam  w walce p róby  pow stańcze p rzy  uży­
ciu broml.”

Te słowa nie pochodzą z jakiegoś złośli­
wego 1 kłamliwego artykułu w gazecie, 
pochodzę one i  oenejmienia Nadprozy- 
dium w  Poznaniu. 8* oficjalne...

Na tej Informacji (  Poznania najdobit­
niej okazuje ale, jak jedna i ta  sama 
sprężyna była w czasie powstania w iel­
kopolskiego powodem barbarzyństw pru­
skich i masakr, dokonywanych na Pola­
kach w Poznańskim, a Jednocześnie sta­
nowiła sile kontrrewolucyjna w Niem- 
ozech. „Bracia niemieccy”  była te  or­
ganizacja reakcyjnych j unik rów pruskich 
z Pomorza, nienawidzących w równaj mie­
rze Polaków, jak i niemieckiej lewicy. Kej 
wyraśniej uwydatnia z i ł  tutaj podział 
klasowy w Niemczech w okresie Wiosny 
Ludów.

M tru ch 99destwenem**
Jerzy Rawicz

JO peyśek*, drugim pani* w Pair ty  popia! wystąpił przeciwko rewa pełnie. Czas fu t otraąsnąć się a tej nłe roeryw ają rany Badane przez pod względem poUitycemym, lecz z
*ce, nie chcemy ma w &clsisć, albo- lucji. Artykuł „nteurzędoiwego ka- fatalnej spuścizny h i t l e r o w s k i e j wroga". 7 'ożna się domyśleć, że punktu widzenia etycznego i redlgij-
V3%nm*gdsóe dwu panów rozkazują i toiiika", Mickiewicza zatytułowany To są  słowa z artykułu zatytuło- niepotrzebnymi felczerami są w nego".
rządzą, nie bywa  tom  dobrze... był „Rzym i katolicyzm oficjalny", wanego: „Los von Rom" w ostat- mniemaniu tego znachora ci,, któ Dla jakiej przyczyny miałby pa-
bom em  papież nie nut żadnego pra nim numerze „Tygodnika Warszaw  ~zy występują przeciwko Watyka- atakować nasze ziemie zachod-
wa na Polaki sprawiedliwego, jed- ^  sywu, id t t  Bogiem, a skiegD'. nowi w związku z jego ostatnią, _  zapytuje autor artykułu.
no tylko nut ptawo złodziejskie, lo- niechaj wasz naród „Loa von Rom" znaczy po polsku skierowaną przeciwko nam, akcją, pytajm y dalej: Dla jakiej przyczy-
trowskia i dyabeU kie-" Wygubi w sobie ogniów jalcobińr „zerwać z Rzymem". Tygodnik Tylko, te  dyskutować ze znachora- ny a taku ją  te  Kleinie M arshall i Be-

I  tak  dalej, i tak  dalej, jaszcze o skich zaród, twierdzi, że dążenie do oderwania mi, pragnącymi „uleczyć" dzisiejszą ^  cy.humar-Vyu- j Blum?
wiele gorzej. Riaai to  niejaki Kro- 2Vtec* się weźmie psałterza i radsl si? od Rzymu jest 
wieki w roku 1560. Fodobnie, jak  
Krowdieki, p-nsały setki Foiaków — 
lutraw , braci czeskich, kalwinów, 
arian, na. ku rówsoigż aśejacy Rej 
1 Kochanowski.

*
JMy, katolicy nteitrzedowi, są-

d~ ze jedynym  grzechem nar __
dcych braci rzymskich, tym , co naj- y
bardziej zgorszyło papieża, święte ^ a ł ,  te  ,^g u b a  Roiaia w Rzy-
kolegium, posiadaczy wielkich be- *

„fatalną spuści Dla jakiej przyczyny papież zaa 
takowa! demokrację ludową na  Wę-

Pol-skę, jest bardzo trudno. Trud- 
ł sochy..." zną hitlerowską". ność polega na  tym, że nie odpo

_  , . . . . , ^  A zatem 1 Krowlckl i Rej, 1 Ko- władają oni na  naisze twierdzenia i
i MOCM W ,  ,  « » .  . r g u m ^ y  i „  mil- 2 S

wacki. Grzegorz potępił „tylko" po­
wstanie listopadowe i świadczył u- 
przejmoścd Mikołajowi L Stąd też 
Słowae&i bynajmniej nie m iał na

szych, tein s ta ry  reform ator), 1 Mic ezeniem, wysuwając natom iast swo- 
kiewicz i Słowacki i tysiące innych, je twierdzenia, 
którzy tworzyli polską literaturę i „
polską kulturę, oend wszyscy działali
rzecz jasna, pod wpływem „fatal- w  zaknńs— ń u  artykułu „Loo van
nej epuścdziny hi tier owakiej".

rarchda kościoła katolickiego w  Fol 
see występuje przeciwko „m ateria­
listom"? Dla jafclej przyczyny obe­
cny papież, zgodnie z w atykańską 
tradycją, nie potępił agresora? Dla 

 ̂ , jakiej przyczyny polski biskup
Rom* skierowanego ty,ko pozornie K aczm arek  patępdał polskich party

neficjów... jest ich republikanizm.
Szczególna przymierza Francji, „Trucizna hitlerowskiej propa- p. Wojciech Lipniacki. Czy pam Woj nie:

Austrii i Hiszpanii, zbrojących się gandy nie pozostała bez pewnego ci ech Lipniacki? Taki autor flgu- „Prawdzie powyższej (tj., że pa-
wspólnie przeciw demonowi rewolu wpływu na chcrctctery słabsze < na ru je NAD artykułem . POD a r  tyku pjeż kocha Polskę — uwaga nasza)
cjil Rzecz oczywista, ie  preeciwbo tą część społeczeństwa, która nie łem pod. jest ka. dr. Hieronim nie przeczy ostatni liisit Papieża do

_  , _  , *  , ^  Pe'- fciw * właściwie zantów? (I 0 ^  „T ygodn i"  nie
Wyzbył «ńę Jej jedynie au to r ar- godzącego ostrzem w obóz lewicy c}lc^ pisać) 

tykułu w  Tygodniku Warszawskim, polskiej, znajdujemy takie twierdze „ .  , . , . ,- -  • Odpowie— Jest prosta. Odpowie
my cytocvanvmi Już wyżej słowami 
Mickiewicza:

Ponieważ „papież jest bezsilny wo
tem u Demonowi papież już nic nie znalazła dostępu do źródeł prautdy. Goździewicz. A więc ksiądz czy cy- biskupów niemieckich, którem u pe- bec tego ducha, którego nazywa de-
może uczynić; następca i zastępoa u  niektórych osób powstał na dnie wił? Lipni add. czy Goździewicz? wną część prasy dała niewłaściwą monem Rewolucji“.
Tego, który  proymseclł zgnieść pi*- duszy jakiś dziwny osad, który na- Tygodnik „Warszawski" czy Rzym- interpretację. W liście tym  bowiem Zeby już zakończyć ten artykuł, 

óry jednym  słowem rottpę- zwiemy urazem psychicznym... Jest cki? Łatwiej nam  przyszło ustalić papież bynajmniej nie atakuje na może zbyt obfity w literackie cyta-
duchów ciemności, pa- to rana zadana przez wroga, która  autora wispi. .rianego na wstępie szych granic zachodnich (dla ja- ty, dodajmy doń słowa Asnyka:

ilny wobec tego **- właściwie powinna już dawno być 16-wiecznego tekistu Krowickiego niż kiej przyczyny miałby je atako-
d e m o n e m  zabliźniona. N iestety od czasu do dwudzlestcw -oanego lApniackiego. wać?) lecz poleca pasterskiej trosce 

czasu jeszcze krwawi, bo ją niepo- . ,/ięc, powiada LipniacM — Episkopatu niemieckiego duchowe 1 
Adam Mickie- wołani felczerzy niepotrzebnie roz- Goździewicz w swym artykule, że m aterialne potrzeby przesiedleń-

1849 roku, We- rywają. A czas już wyleczyć się mi- „niepowołani felczerzy" nieportrzeb ców. Pius XII ujm uje tę sprawę nie

„D- .tnne żale, próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia.
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do teteienda".

Protestuję
Okna mego pokoju, w którym

sypiam i pracuję, wychodzą na jo* 
dną z bardziej ruchliwych ulic War*> 
szawy. To bliski« współżycie z  ** 
licznym  gwarem, rzecz prosta, ni* 
jest najszczęśliwsze. A le mówi się 
trudno. N* grymasy i wybierani* 
przyjdzie czas potem. Jak się doro• 
btmy. Narazie, posiadając wlasn* 
mieszkanie w Warszawie, uważam, 
ie  wygrałem  Jo* na loterii.

J dlatego nie gniewam się ani rut 
skrzypienie tramwajów, ani na sti*> 
kot kopyt końskich, ani m oi* na 
cokolwiek za głośne trąbienie sa ­
mochodów. I nie narzekam, gdy W 
niedzielny poranek (czasem człek  
lubi pospać dłużej) budzi mnie zol* 
nierska piosenka lub werble i trąb* 
ki maszerujących harcerzy. Trud* 
no... Lepiej się ostatecznie masze* 
ruje w takt piosenki, czy  rytm ie  
nych uderzeń bębna. N ie należy  
być przeczulonym, zgryźliwym  mam 
tyką. Niech sobie chłopaki używe* 
ją, ile wlezie.

Pracować mam zwyczaj w no­
cy, gdy już ostatnie tramwaje zjadą 
Z ulic miasta. Stary nałóg, od k tó ­
rego niełatwo odwyknąć. Zresztą  
nteszkadzący nikomu. Natomiast, 
ludziom zarówno zw yczajnym  spad. 
jak i pracować wieczorami, niewąt­
pliwie przeszkadzają całe stada al­
koholików, rozbawionych jegom oi 
ciów, uważających, że ulica b*z 
względu na porę dnia do nich rub­
ieży.

Ot idzie takich trzech idiotów I 
ryczy na całe gardło jakąś pługo­
wą piosneczkę. A lbo zeszło się 
dwóch ananasów i obrzuca się na­
wzajem wyzwiskami, nie żałująe 
kwiecistych, ozdobnych słów. Tę  
znowu ktoś się niespodziewanie p* 
czyna z kimś bić przy akompania­
mencie bojowych wiadomych o- 
krzyków. Któregoś dnia jakiś smutt 
ny pijaczyna przez bite dwie godzi­
ny, od 12 do 2 w nocy prawowed 
się pod moim oknem  z szoferem  
taksówki, nie chcąc zapłacić naleir 
ności za przejechany kurs.

A tym czasem  w mieszkaniach  
przy otwartych latem oknach, śpią 
ludzie. Ludzie zm ęczeni całodzien­
ną, wyczerpującą pracą, czasem lu­
dzie chorzy, wyczerpani nerwowa* 
Ludzie, którym  bezsprzeczni* nale­
ży  się parę godzin uczciwego wy­
poczynku.

M oże dałby mi ktoś radę, eo na­
leży czynić w takich w ypadkach! 
C zy np. mam prawo wylać kubeł 
Zimnej wody na awanturujących  
pod moimi oknami pijaków? Czy, 
wolno mi im nawym yślaćf A m o i* 
lepiej byłoby karać osobników, Za­
kłócających gwoli swawoli ciszą 
nocną doraźnymi, solidnymi, kar­
nymi mandatami. Zapłaci jeden  (  
drugim powsinoga uczciwie, ode­
chce mu się raz na zawsze p ło szy i  
zasłużony sen ludziom poczc iw ym  
nauczy się, że miasto nie jest la­
sem, gdzie można pokrzykiw ać so­
bie dowoli.

Ja w każdym  razie zupełni* po­
ważnie protestuję i wnoszę 
czynników  miarodajnych uniżoną  
petycję: Pocznijcie wreszcie poskrą  
miać nieskromnych pijakówl

ALFA.

0  b e z p i e c j e ó s u u o

1 higienę p r a c y
W KCZZ odbyła *łę pod p r » -

wodnictwem sekr. gen. KCZZ, towi 
Kury łowicza, 2-dniowa odprawa re­
ferentów związkowych bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele wszyst 
kich OKZZ oraz czternaitu zarzą­
dów głównych związków zawodo­
wych.

Tow. Kuryłówicz, zagajając nara­
dę, stwierdził, że związki zawodowa 
przywiązywać winny szczególną u_
wagę do zagadnień bezpieczeństwa 
i higieny pracy której stan jeszcz* 
w szeregu zakładów pracy ni* jeat 
zadowalający
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Echa konferencji marszaiuskiej
tu opinii —

Jfoefeery 
Cm  pra** radziecka opublikowa­

li ł i  naczelnych miejscach pe ny 
tekat uchwał konferencji 8 państw 
w Warszawie.

Praaa radziecka ogłasza taki* ko­
munikat •  złożeniu przez wicepre­
miera Mo lodowa wizyty prezydento­
wi Bierutowi i o zwiedzeniu przez 
Mootowa Warszawy. Komunikat 
•twierdza, że wicepremier Molotow 
Bwiedził budowę arterii Wschód — 
Zachód, budowę mostu Śląsko-Dą­
browskiego oraz Żoliborz, ruiny Sta. 

Miasta 1 ruiny getta.

c*yt, żt rząd studiuje udtswrfy kon­
ferencji warszawskiej, Korespondent 
Associated Press, dowiaduje się, źe 
w brytyjskich kołach oficjalnych 
śledzi się z ogromnym zaintereso­
waniem wrażenie, jakie uchwały 
warszawskie wywarły w opinii pu­
blicznej świata.

Sejm
o

R z y m u

Faryi*
Wszyrtide dzienniki franassfci* pu­

blikują u  pierwszej atrome obEzer- 
D* wyjątki z  ©świadczenia uczestni­
ków konferencji warszawskiej. De­
klaracja warszawska — pisze „Ce 
Soił'* — atanowi wyraz wielkiego 
wysiłku, zmierzającego do pokojo­
wego rozwiązania problemu niemie­
ckiego na zasadzie współpracy czte­
rech wielkich mocarstw. Deklaracja 
ta  Jest programem pokoju i bezpie­
czeństwa dla wszystkich sąsiadów 
Weml-ec. Narody miłujące pokój mo­
gą zapewnić zwycięstwo polityce, 
proklamowanej w deklaracji war- 
azawskiej, Jeżeli będą mia y zaufa­
nie do własnych sił i zmuszą mą- 
ełdeli pokoju do odwrotu.

Londynu
brytyjska zamieściła obszer­

na streszczeń'.•  oświadczenia 8-miu 
ministrów spraw zagranicznych, u- 
ehwalonego w Warszawie. Dzienniki 
W tytułach podkreślają, że uczest- 
r!c-t konferencji warszawskiej doma 
ga ą *lę uregulowania sprawy nie­
mi cklej.

Na konferencji w Foreign Off.ce, 
rzecznik rządu brytyjskiego oświad-

Cała prasa włoska zamieszcza no­
tatki na temat oświadczenia uczest­
ników konfcrenc.il warszawskiej. 
,,La Republica" stwierdza, że propo. 
zycje, postawiane na konferencji 
warszawskiej, nie godzą w niczyje 
interesy i dlatego mogą i powinny 
być przez wszystkich przyjęte.

Ministrowie krajów Europy wscho­
dniej i południowo -  wschodnej wy­
razili w swych uchwałach to, o czym 
marzy cała ludzkość. Deklaracja war 
szawska przepojona Jest duchem 
pokoju. Tworzy ona odpowiednią 
platformę dla ogólnego porozumie­
nia.

„Unita*4 zaznacza, że deklaracja 
warszawska jest wyrazem donios ej 
akcji pokojowej. Autorzy deklara­
cji — podaje „Unita“ — przepojeni 
są troską o właściwe rozwiązanie 
zagadnienia n ’cmieckiego.

„Avant;“ podaje, że konferencja 
warszawska zosta”a zwołana z ini­
cjatywy ZSRR i Polski w momencie 
w którym Stany Zjednoczone i W. 
Brytania zaczęły przyswajać sobie 
wytyczne polityki niem’eckiej.

Autor artykułu w „Avanti“ pod­
kreśla dalej, że osiem krajów, które 
wypowiedziały swoją opinię o za­
gadnieniu niemieck'm, reprezentują 
wielką potęgę. Kraje te x wiarą w 
swą przyszłość t * samozaparciem 
kroczą naprzód, reakzując program, 
mający na oku przede wszystkim 
debro narodu.

przy f a zm
Umowa fesl wyrazem  troski 
o bezpieczeństw o obu krajów

W  dniu wczorajszym Sejm Ustawodawczy jednomyśl­
nie przy długotrwałych oklaskach Izby uchwalił ratyfika­
cję u k ła d u  o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między Rzeczpospolitą Polską a I.udową Republiką Wę­
gierską. Sejm udzielił również pełnomocnictw Rządowi 
do wydawania dekretów z mocą ustawy w okresie mię- 
dzysesyjnym, dając jednomyślnością glosowania wyraz 
swojemu zaufaniu do linii politycznej Rządu.

Istotnym punktem wczorajszego posiedzenia było 
również uchwalenie w drugim i trzecim czytaniu regula­
minu Sejmu Ustawodawczego. Projekt ten wniosły kluby 
poselskie stronnictw robotni czyeh.
W imieniu Komisji Spraw Zagra- ------------------ —-*

niemych referował na wczorajszym K w oa*®  w imieniu klubów po*eV- 
posiedzen'u Sojmiu projekt ustawy sMch PPR 1 PPb, poseł Olszewski 
o ratyfikacji układu o przyjaźni,,z  r sm:cr_ia 5I. 1PSL. oraz pestf Wl-

ratyfikował układ
polsko-węgierskiej

wspó pracy i pomocy wzajemnej 
między Polską a Węgrami pasał Ka- 
Hsaewskł (SD). Mów&a podkreśli: 
aktualność hi story cenę) przyjaźni 
między obu narodami. Zwycięstwo 
ustroju demokracji ludowej połączy­
ło oba państwa, gorzko nauczone 
przez historię o konieczności współ­
pracy dla przeciwstawienia się nie­
bezpieczeństwu ze strony niemieckie 
go imperializmu. *

W debacie przemawiali tow. Poseł

tandt xe Stronnictwa Pracy.
Poseł Kuroczk* (PPS.) wspomniał

0 węzłach przyjaźni między obu na­
rodami w okresie Wiosny Ludów. 
Symbolem tej przyjaźni by y  nazwi­
ska Kossuth®, Petófiego i  gen. Be­
ma, tak, jak symbolem bezmyślnej
1 anty! ud owej polityki były nazwi­
ska Horthy‘ego 1 Becka. Obecny u- 
kład jest wyrazem wspólnej trosk! 
o pokój ! bezpieczeństwo obu kra­
jów w obliczu dążeń imperializmu

do narzucenia wolnym narodom swe
go panowania. Mówca przeciwstawił 
również metody polityki krajów po­
kojowych: Związku Radzieckiego i 
demokracji ludowych — polityce 
Stanów Zjednoczonych 1 W. Bryta­
nii, polityce łamania umów między­
narodowych. W zakończeniu pose’ 
Kurocz&o wyraził w hnieniu stron­
nictw robotniczych gorące tyczenia

wypełnienia zawartych obecnie W» 
mów, żywą treścią praktycznego 
zbliżenia.

Sejm jednomyślnie ratyf&owaJ 
umowę w obecności tow. Premier* 
Cyrankiewicza* wicepremiera K®« 
rzyeklesw* oraz mdn'stra Modzelew­
skiego, a także posła węgierskieg» 
w Warszawie, p. Revesa®.

(Dokończenie na str. 4) jŁ

Przpfaźń polsko-uręfderska  
zpskala dziś noirą treść

stirierdzt poseł Geza Bevesz
Natychm iast po uchwaleniu przez Sejm  w trzecim czytaniu  

ustawy o ratyfikacji układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pom ocy m iędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką W ę­
gierską, sprawozdawca parlamentarny SA P  udał się do loży dy­
plomatycznej, gdzie uzyskał następujące oświadczenie posła Lu­
dowej Republiki Węgierskiej, p. Ceza Revesz na tem at ratyfi­
kacji układu:
— Z radością obserwowałem ma­

nifestację polsko _ węgierskiej przy­
jaźni, zgotowanej przez polski par­
lament z okazji ratyfikacji układu o 
przyjaźni, współpracy 1 wzajemnej 
pomocy między obu krajami. W ten 
sposób dziewic:ciowiekowa tradycja

Nie senat, lecz „administrator" 
obcina kredytjj na „pomoc" Europie

Robotnicy berlińscy grożą 
strajkiem poinszecłraym

Żądfrą jednolitej reformy 
i wycofania zachodnich okupantów

WASZYNGTON (óbsł. wł.). Rzecz­
ni >: administracji Planu Marshalla 
•s iiadczył w piąt.ek, że .ponieważ 
w pierwszym kwartale działalności 
pismu przyznano państwom europej­
skim dość znaczne kredyty — adml- I

nistrator planu, Hoffman, był zmu­
szony do obn'żenia o 400 milionów 
kwot, jakie będą przyznane na 
drugi kwartał, to znaczy na lipiec, 
sierpień 1 wrzesień".

Okrojenie terytorium  
i ograniczenie suw erenności Izraela 

przewidują warunki pokoju

BERLIN (Obsł. w!..) — Skutki gospodarcze reformy waluto­
wej, przeprowadzonej w Niemczech Zachodnich odbijają się w pier­
wszym rzędzie na robotnikach. Wywołuje to żywiołową reakcję 
związków zawodowych, któro dom a-ają się wprowadzenia jednolitej 
reformy i na peparełe swych żądań grożą strajkiem powszechnym. 
Jak donosi agencja ADN, kieraw-

TKL AVTV KOb* wł.). Wieczorne. nlegp, „ k t ó r e  ią  mocarstwami ko* _
wydania piątkowe gazet iydow-1 nizatorskiml i imperialistycznymi44.
■kich podają szczegóły propozycji! «,n.v  ^  }eet

źródła (k>brze**poU°formowane ^Pro- I mo^ we. ie  nr Bernadotte prowa- my walutowej dla całego Berlina,
   i .  „! dzlć będzie rokowania polityczne w ! 2) wycofanie wojak okupacyjnych

nictwo związków zawodowych w 
w Weessensee (północne przedmie­
ście Berlina)) zwrócą o się do zarzą­
du głównego wolnych niemieckich 
związków zawodowych Wielkiego 
Berlina z żądaniem zwołania plenar­
nego posiedzenia przedstawicieli 
związków, istniejących na terenie 
całego Berlina.

Na zebraniu tym ma być rozpa­
trzona sprawa proklamowania straj­
ku powszechnego dla całego Berli­
na, celem poparcia nastęa>ujących 
żądań robotniczych:

1) wprowadzenie jednolitej refor-

pozycje te, których powie rdzeni a o
tychcza. brak, przewiduj,: zm niej-, Jo .  amerykańskiPg0t w myśi ki(y. 
•zenie terytorium państwa Izrael , pa6stwo Izraei ma utw0rzyć z 
oraz ograniczenie suwere ności do j  r e d e r a c j ę  z  k r ó l e m
działalności wewnętrznej, ponieważ 
na zewnątrz p '.stwo to ma być re­
prezentowane wspólnie z arabską
części, Palestyny. j padgtwo żydowskie jako fakt doko- i

nany. j
! Na mocy porozumienia anglo- I 

am kańskiego, Wielka B rytania' 
I sprawowałaby kontrolę nad Trans- ) 
J Jordanią, zaś Stany Zjednoczone — 
i nad państwem Izrael.

Jak donoszą z kół miarodajnych, 
żadna partia żydowska ani rząd 
Izraela nie zgodzą się na przyjęcie 
ich jako podstawy dyskusji.

TEL AVTV (PAP), Wybitny dzia­
łacz zjednoczonej partii robotn' sej 
Palestyny dr Sneh, b. dowódca na­
czelny Haganah oświadczył w wy­
wiadzie prasowym, że rozjemca

| duchu nowego porozumienia an- państw zachodnich z Berlina,
3) nlezw oczne rozwiązanie ber­

lińskiej rady miejskiej i rozpisanie 
nowych wyborów.

Abdullahem na czele, zaś Haifa mia j Członek zarządu wolnych nlemiec. 
łaby się stać wspólnym portem. Za ’ k ;ch związków zawodowych Ebelmg 
tę cenę Arabowie mieliby uznać | zapewnił, że żądanie kierownictwa

związków zawodowych w Weissen- 
see zostanie rozpatrzone na najbliż­

szym posiedzeniu. Jak  się dowiaduje 
agencja ADN należy się liczyć w 
najbliższym czasie ia  zwołaniem 
plenarnego zebrania wszystkich 
związków zawodowych całego Ber­
lina.

Odezw* marsz. Sokołowskiego
Jak podaje PAP ogłoszona została

odezwa radzieckiej administracji 
wojskowej w Niemczech, podpiaans 
przez marsz. Sokołowskiego.

Odezwa podkreśla, ie  bezprawne 
przeprowadzeni* reformy waluto­
wej w strefach zachodnich postawi -
0 ludność strefy radzieckiej wobec 

groźnego niebezpieczeństwa zalewu 
przez unieważniane znaki obiegowe
1 całkowitej dezorganizacji życia 
gospodarczego. Oficjalne oświadcze­
nia dowódców stref zachodnich o 
tym, żc n'e mają zamiaru wprowa­
dzania marki zachodniej na obszar 
Berlina — okazały się nieszczero i; 
podstępne.

Władze amerykańskie, brytyjskie 
1 francuskie mało obchodzi fakt, że 
w zachodnich sektorach Berlina za­
panuje chaos gospodarczy i że ro­
botnicy sektorów zachodnich będą 
zagrożeni bezrobociem.

W zakończeniu odezwa stwierdza, 
że radziecka administracja wojsko­
wa będzie w dalszym ciągu domaga­
ła się realizacji jedności Niemiec na 
podstawach demokratycznych i u- 
tworzenia niemieckiej republiki de­
mokratycznej, w której uzdrowienie 
systemu pieniężnego nastąpi r~rao 
przez się.

W Bizon!! — redukcje
p r a c o w n i l w ł w

Jak podaj* SAP świat pracy w 
Bizonil odczuwa coraz silniej na 
własnej skórze katastrofalne skutki 
odrębnej reformy monetarnej prze­
prowadzonej w zachodnich strefach 
Niemiec. Wszystkie roboty budowla­
ne aootay prawi* całkowici* wstrzy­
mane.

Wszystkie przedsiębiorstw* budo­
wlane w Palatynaeie ©świadczyły, 
Iż przystąpią wkrótce do masowe­
go zwalniania pracowników; ogółem 
zwolnionych zostanie 27.000 robot­
ników budowlanych. Równ'eż maso­
wa zwolnienia mają miejsce w ma­
łych 1 średnich przedsiębiorstwach 
W Hamburgu.

naszej przyjaźni zyskała dziś nową 
treść. Jestem przekonany, że przy­
jazne uczucia do narodu węgierskie­
go, zamanifestowane dali w Sejmie 
przez przedstawicieli wwystkicfc 
stronnictw politycznych w P d acą  
są odbiciem uczuć całego narad* 
polskiego.

Naród węgierski odwzajemni* a>* 
Polakom również szczerymi uCEUci*« 
nti sympatii i przyjaźni

Jednocześnie chcę stwierdzi*, i*  
umowa nasza stanowi poważę? 
wkład w dzieło pokoju światowego 
podobnie, jak inne układy, zawiera­
ne między krajam i demokracji tur- 
dowej.

Jak wisBde postępy uczyntliiipy, 
we wzajemnym zfobżendu, niech 
świadczy faiit, że w ciągu 8 miesię­
cy Polska 1 Węgry zawarły kolejne 
umowę kulturalną, następnie umo­
wę o wspó pracy gospodarczej, a • -  
becnie ulclad o przyjaźni, współpra­
cy 1 waajarruiej pomocy.

To zbliżeni* pozwala nam a* 
szcze bliższe powiązanie naszych na­
rodów w* wszystkich dziedzinads 
życia.

• TEL-AVIV (SAP). Z kwatery głów 
nej obserwatorów ONZ w Palestynie 

ONZ hr. Bernadotte przygotowuje do»“ z4. ze samolot ONZ pilotowa- 
prawdopodobnie ,nowe MOł. ̂  j ny przez pułkownika Martina z lot- 
chium" dla państwa Izrael. Sneh I li,ctwa amerykańskiego był w plą- 
wezwal do niezwłocznej mobilizacji ‘=k 4; krotnie ostrzeliwany przez e- 
opinli światowej w obronie Żydów glpfkle, lotn>ctwo. Samolot został 
palestyńskich oraz wypowiedział ^  zestrzelony w pobliżu Negba w po­
za nawiązaniem ściślejszych stosun- i łudnlowel Palestynie, 
ków między państwem Izrael a Z w ią' Samolot pułkownika Martina był 
zkiem Radzieckim i krajami demo- malowany na biało i nosił wyraźne 
kracji ludowej. i  znaki ONZ, Martin w y s z e d ł  cało z

Sneh zarzuca hr. Bernadotte, ż e ; katastrofy, 
udzielił on armii syryjskiej dodat-j Rzecznik ONZ oświadczył, ż e 1 zydenta USA, wygłosił do ze-
kowych dwóch dni dla zajęcia do- głównodowodzący wojskami eg ip -! branych przez jego hotelem tłu- 
godniejszych pozycji w Galilei, in- sldmi w Palestynie, został powiado- mów przemówienie, w którym 
terpretuje niezgodnie z uchwałą Ra miony przez przedstawiciela hra- zapowiedział przeprowadzenie ener- 
d y  Bezpieczeństwa klauzulę dotyczą : biego Bernadotte, i ż  ostrzeliwanie gicznej czystki w aparacie państwo- 
cą imigracji w okresie rozejmu, za- : samolotu ONZ oraz napad na kolo- I wym. Po objęciu przeze mnie wła- 
prosil do "działu w kontroli nadjnię  żydowską w Negber oznacza na- 
realizacją rozejmu jedynie przedsta- | ruszenie warunków rozejmu w Pa- 
wicieli trzech państw bloku zachód- lestynie;

Republikański kandydat na prezydenta 
już zapowiada „czystki" jakich nie było
Program uchtnalongj uj FHadelfii 
fest atakiem na rgoki europejslkie

Jak donosiliśmy w numerze wczorajszym kandydatem partii 
republikańskiej na stanowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych 
został Thomas Dtwey. Jako kandydat na zastępcę prezydenta wy­
znaczony został Earl Warren.
FILADELFIA (PAP). Thomas De- 

wey po uzyskaniu wiadomości o wy­
sunięciu jego kandydatury na pre- 

ż e 1 zydenta

Zaf ończeuie obrad plenarnych KCZZ
W ie lk a  ak cja  k u ltu ra ln a  Ziu. Z a u io d o u iy ch

W dniu 13 bm. zakończył© się po­
siedzenie plenarne KCZZ.

Na posadzeniu w dniu 24 bon. se­
kretarz KCZZ, tow. Gebert wygło­
sił referat n* temat alccji kuitural- 

,B» - ©światowej KCZZ.
i Prac* kulturalno - oświatowa

Po ożywionej dyskusji nzd refe- 
1 ratem tow. Geberta, pleńum uchwa­
liło rezolucję w sprawach kultu­
ralno .  oświatowych, w której m. 

zapowiada zkikwidovzanle wielo- 
Ftorowości w masowej pracy kultu­
ralno - oświatowej i scalenie pracy 
kulturalno - oświatowej związków 
zawodowych i TUR-u oraz przepro­
wadzeni* szerokiej skeji.
Rezolucja w sprawie listu 
papieża

W rezolucji w sprawie Hwtu pa­
pieża Plenum KCZZ protestuje i mu Zjednoczonej 

z całym narodem polskim prze j Klasy Robotnicastf.

ciiw proniemieckiej treści listu do 
biskupów niemieckich, sprzecznej i 
wrogiej naszej racji stanu i najisto­
tniejszym interesom naszego Pań­
stwa i Narodu.

Rezolucja w  sp raw ie  budowy 
Dormi Zjedn. Partii 
Robotniczej

W przede dniu organicznego zjed­
noczenia obu partii robotniczych 
plenarne posiedzenie KCZZ. witając 
z radością realizację wieloletnich 
tęsknot ruchu zawodowego i całej 
klasy robotniczej, w niezłomnym 
przekonaniu, że jedność polityczna 
Masy robotniczej jeszcze bardziej 
zespoli szeregi związków zawodo­
wych i podniesie ich spo'eczne zna­
czeni* — uchwala wpłacić zł. je­
den millan na fundusz budowy Do- 

Partii Polskiej

dzy — powiedział on — nie będzie 
komunistów na posadach państwo­
wych. Urządzimy po 24 stycznia ta­
kie „generalne sprzątanie" w Wa­
szyngtonie, jakiego dotychczas je­
szcze nie widziano.

Thomas Dewey wysunął kandy­
daturę gubernatora Kalifornii, Earln 
Warrena na stanowisko wiceprezy­
denta Stanów Zjednoczonych. Kan­
dydatura ta została zatwierdzona 
przez konwencję partii republikań­
skiej.

W allac#
o programie republikanów

N. JORK (PAP). Kandydat na 
prezydenta USA z ramienia trzeciej 
partit, Henry Wallace, komentując 
zatwierdzony na konwencji w Fila­
delfii program partii republikań-

Uchwalony w Filadelfii program
— stwierdza Wallace — popiera po­
litykę ingerencji St. Zjednoczonych 
za granicą, celem zagarnięcia ryn- 

I ków 1 przedsiębiorstw przemysło- 
i wych państw obcych. Wypowiadając 
! się za „jednością Europy Zachod­
niej", republikanie dowiedli niedwu 
znacznie, iż pragną podziału Europy 
i odbudowy Niemiec, jako bastionu 
przeciwko Rosji.

W zakończeniu Wallace powiedział:

Kozbudou a 
gmachów sejmcmgch

W dniu 24.6. br. w gmachu Sej­
mu odbyło się pod przewodnictwem 

i wicemarszałka Sejmu Ustawodaw­
czego tow. Stanisława Szwalbe, jako 
przewodniczącego Komitetu Rozbu­
dowy Sejmu, posiedzenie, w teku 
którego inż. prof. Pniewski, projek­
todawca i kierownik rozbudowy 
gmachów sejmowych, wygłosił refe­
rat, ilustrujący wystawiane równo­
cześnie plany rozbudowy gmachów 
sejmowych,

W posiedzeniu wzięli udział posło­
wie — członkowie sejmowych komi­
sji: Odbudowy, Kultury i Sztuki

.Nie sądzimy, by naród amerykań­
ski uwierzył republikanom, gdy 
obiecują oni obecnie działać w in­
teresach narodu. Nie przypuszczamy 
również, że demokraci dokonają 
czegoś lepszego, lub, że będą działać 
w sposób bardziej przekonywający''

n o n  5* łatwe
w&deająe następującą kuracją; 
o obmyciu twarzy na noc cie­
lą wodą i mydłem „ANIDA" na- 
warować. ją lekko specjalnym 
.emem przeciw piegom „ANI- 
A“ nie wcierając go w skórę. 

Izynność tę powtarzać przez pa­
rę dni z kolei, po czym krem 
zacznie działać, skóra czerwie­
nić i rob:S się szorstką wskutek 
zluszcżanla się. Wraz ze złuszcza- 
jącym się naskórkiem giną pie­
gi. Dalsza pielęgnacja cery opie­
rać się będzie już tylko na ma­
towym kremie i pudrze w ciem­

nych odcieniach „ANIDA44.

Konferencje roojetnódslde PPS
W związku z rozpoczynającym się okresem przygotowawczym do 

nadzwyczajnego Kongresu PPS 1 KoDgresu Połączeniowego, odbędą się 
instrukcyjne konferencje wojewódzkie, z udziałem prelegentów delego­
wanych przez CKW, w następujących miastach i terminach:

M i e j s c e d a t a prelegent
Poznań Niedziela 27.8 godz. 10 tow. K. Rusinek
Szczecin Niedziela 27.6 10 tow. Rapacki
WK Warszawa Niedziela 27.6 n 10 tow. S. Matuszewski
Kielce Niedziela 27.6 n 11 tow. M. Kaczorowski
Bydgoszcs Niedziela 27.6 n 10 tow, Rybicki
Białystok Niedziela 27.8 n 10 tow. R. Praga
Olsztyn Niedziela 27 6 H 10 tow. W. Jastrzębski
Łódź Sobota 26 6 n 13 tow. W. Raczek
Rzeszów Niedziela 27.8 n 10 tow. Zawadka
Kraków Pcniedz. 28.6 99 10 tow. S. Szwalb*
Gdańsk Ponied z. 23.6 99 11 tow. T. Ćwik
Katowic* Poniedz. 23.6 99 14 tow. F, Baranowski
Lublin Poniedz. 28.6 » 10 tow. Wasilkowska
St. K. Warszawa Piątek 2.7 99 10 tow. O. Lange

W konferencjach tych weźmie udział szeroki aktyw PPS.

Odprarua Kzeczoikóiu W ojewódzkich  
Kontroli Partyjnej uj CKW — PPS

sklej, oświadczył, te  program ten
oznacza „poeżątek nowej ery, gdy ' oraz Gospodarczej, jak również 
istnieć 
dowa

ć będzie tylko nowa partia lu- I przedstawiciele Biur* Sejmu, 
i stara, republikańsko -  demo- — — —

kratyczna partia monopoli, realizu­
jących politykę, która prowadzi do 
wojny i depresji". Zdaniem Wałla- 
ce‘a bowiem, partia demokratyczna, 
która znajduje się obecnie w sta­
dium przedśmiertnej agonii, nie zdo 
ła uniknąć pochłonięcia jej przez 
partię republikańską.

Zfazd
dziennikarzu morskich

W niedzielę dn. 27 bm. rozpoczy­
na obrady w Szczecinie trzydniowy 
zjazd dziennikarzy morskich. Pro­
tektorat nad zjazdem objął minister 
Żeglugi, tow. Adam Rapacki

Dni* 24.VI.194S r. w gmachu | misji Kontroli Partyjnej przy 
CKW PPS odbyła się pod przewód™ j PPR. 
nictwem Generalnego Rzecznika 
Kontroli Partyjnej przy CKW PPS 
©dpra a Wojewódzkich Rzeczników 
Kontroli Partyjnej. Głównym te­
matem odprawy było omówienie 
form i zastd współpracy w teren i- z 
Komisjami Kontroli Partii przy 
WK PPR.

W odprawie wzięli udział zapro­
szeni przedstawiciele Centralnej Ko

KC

Tow. dr Hocbfeld  
w  Spółdzielczej K ad zie  
Naukowej

Prezydium Rady Naczelnej Ce»- 
trałaego Związku Spółdzielczego nfc
swoim ostatnim posiedzeniu powo­
łało do Rady Naukowe* Spółdr el- 
czego Instytutu Naukowego *~-v ^  
Juliana Hochfeida,
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Min. CSR d r Cepicka na rozprainię BuehleraJKBOPKŁWf
Z agrab ion e gob elin p  tu m ieszk an iu  osk arżon ego

rn a k  donosi agencja Reutera , w  a- 
J  m eryka ń sk ie j produkcji sam ocho  
d&w zauw ażyć się dają w  ostatnich  
czasach w yra źn e  zakłócenia. S ta łe  
kurczenie się produkcji sam ochodo­
w ej w  Stanach  Zjednoczonych spo­
wodowane je s t brakiem  szeregu su­
rowców, a przede w szys tk im  dołkli 
w ym  brakiem  stali.

Dla zobrazow ania sy tuacji w ystar  
czy podać, że  zak łady  Forda pracu­
ją  przez cz tery  lub pięć dni w  ty ­
godniu, a w szy tk ie  zak łady „Gene­
ral M otors“ zaw iesiły w  czerwcu  
prrodukcję na okres dioóch tygodni. 
Zakłady „General M otors“ produku­
ją  na terenie S tanów  Zjednoczonych  
około 160 tys. sam oclw dów  m iesię­
cznie.

W ciągu na jb liższych  m iesięcy spo 
dziewać się m ożna dalszego nara­
stania trudności. Zakłócenia w  pro­
dukcji sam ochodow ej w yw ołu ją  sze­
reg  zaburzeń w  ca łym  system ie  ży ­
cia gospodarczego kra ju , bowiem  
przem ysł sam ochodow y je s t w  S ta ­
nach Zjednoczonych n iezw ykłe  roz­
budowany. (k. w.)

RUDA ŻELAZNA 
DLA CZECHOSŁOWACJI

Polski statek  „Narwik" zawinął 
ce Szwecji do portu gdańskiego z 
ładunkiem  10,309 ton rudy żelaznej 
w tranzycie dla Czechosłowacji. Jest 
to największy transport rudy że­
laznej, jaki dotąd nadszedł do na­
szych portów z n a z n a c z e n ie m  dla 
Czechosłowacji.

EKSPORT JAGÓD DO ANGLII

W ram ach polsko -  angielskiej u - 
mowy handlowej, Spółdzielnia „Las“ 
dostarczy Anglii 1,500 ton czarnych 
jagód.

W tych dniach spodziewany jest 
w  Gdańsku transport jagód z Je -  P rojekt ustawy 
leniej Góry. po czym nastąpi za- Domiński ze Stronnictw a Pracy, 
ładowanie na statki, k tóre zn a jd u ją ; Wnosząc w  imieniu Komisji P raw - 
się już w porcie. Są to: motorow - niczej i Regulaminowej o przyjęcie
ce duńskie „Jane Lolk" i , ,Jo rg e r , przedłożenia w brzm ieniu rządowym. 
Klaka" oraz holenderskie „Nieuva- 
al“ i „Kampham"

Czechosłowacki minister Sprawiedliwości, dr A. Ce­
picka, obecny był na wczorajszej rozprawie Buehlera. P o l­
skie Ministerstwo Sprawiedliwości reprezentował wice­
minister Leon Chajn.

Zeznania świadków w ósmym dniu procesu dotyczył} 
postępowania rządu „GG“ wobec obywateli polskich, na­
rodowości żydowskiej oraz stosunku oskarżonego dc 
spraw polskiej kultury. Przewód sądowy wykazał, ż 
Buehler brał bezpośredni udział w grabieniu najcennń 
szych dzieł sztuki.

T rybunał w  dalszym ciągu prze­
słuchuje świadków. Zeznaje d r  Jan  
Gwiazdomorski, profesor UJ.

W drugiej połowie października 
1939 r. postanowiono rozipocząć w y­
kłady, sem inaria i ćwiczenia w  UJ. 
Z fak tu  otw arcia U niw ersytetu nie 
robiono żadnej tajem nicy. O za- 
n ra rze  otworzenia U niw ersytetu ów­
czesny rek to r L ehr -  Spławiński za­
wiadomił burm istrza K rakow a — 
Zoernera, który uważał to za rzecz 
rozumiejącą się sam ą przez Się. W 
tym  czasie rek to r wezwany został 
do O bersturm bahnfuehrera, Muelle-

ra, który prosił o zezwolenie urzą­
dzenia odczytu dla wszystkich pro­
fesorów U niw ersytetu w  dniu 6 li­
stopada. Świadek zaznacza, że tytuł 
odczytu brzmiał: „Stosunek narodo­
wego socjalizmu do nauki", tekst 
zaś: za to, że ośmieliliście się otwo­
rzyć U niw ersytet bez naszego ze­
zwolenia, że chcecie prowadzić wy­
kłady i sem inaria, jesteście wszyscy 
aresztow ań1... Zebrani w  liczbie 183 
osób zostali odprowadzeni na Monte 
lupich, w  dniu zaś 9 listopada prze­
wiezieni do Wrocławia. S tam tąd za­

wieziono
Hausen.

uwięzionych do Sachsen-

Argumenty i dokument}
Dalszy świadek K arol Estreicher, 

profesor Akademii Sztuk Pięknych 
zeznaje, na tem at stosunku okupan­
ta  do kultu ry  polskiej. Cała sfora 
uczonych niemieckich najechała Pol­
skę. Później w  r. 1942 i 43 rozpo­
częła działalność organizacja Rosen­
berga na północnych ziemiach pol­
skich. Wcześniej jeszcze przyjechał 
do Polski Muehlmann, agent Seyss- 
Inquarta. Z chwilą ustalenia rządów 
„GG“ M uehlman zwołał do K rako­
wa konferencję niemieckich uczo­
nych i wypracował specjalne zarzą­
dzenie, dające prawo konfiskaty 
wszystkich dzieł sztuki na terenie 
„GG“.

Ponieważ świadek ma szereg do­
kumentów. z którym i powinni zapo­
znać się zarówno przedstawiciele o- 
skarżenia, jak  i obrony, przewodni-

Sejm uchinalił jednom yślnie 
pełnom ocnictw a dla Rządu

W  drugim  i trzecim  czytan iu  
przyjęto  n o w y  reg u la n r"

(Dokończenie ze str. 3)
Zwyczaj parlam entów  św iata udzielania pełnomocnictw rządom 

na okres międzysesyjny, jest przy każdorazowym głosowaniu pro­
bierzem stosunku parlam entu  do Rządu. Rządy cieszące się zaufa­
niem  parlam entu, zyskują pełnomocnictwa, które są votum  ufności 
dla polityki rządowej. Rząd Ludowej Polski zyskał wczoraj w Sej­
mie jednom yślną aprobatę ze strony  posłów wszystkich ugrupowań, 
świadczącą, że Sejm żywi zaufanie do Rządu, podziela jego linię poli­
tyczną w  dziedzinie międzynarodowej i w ew nętrznej oraz, że Rząd 
wywiązuje się ze swoich zobowiązań wobec Sejmu.

referow ał poseł

R egulam in
Sejm  nasz rządził się dotychczas 

Regulaminem Krajowej Rady N aro­
dowej. Zmienione w arunki pracy 
Sejmu Ustawodawczego R. P. wy­
wołały konieczność opracowania no­
wego regulam inu. Inicjatoram i były 
kluby poselskie stronnictw  robotni­
czych. Komisja specjalna do oprą-

MAŁE PORTY 
WYKONAŁY PLA1

Małe porty morskie: Ustka, Dar­
łowo i Kołobrzeg wykonały plan 
przeładunkow y w 115 proc. P lano­
wane na I półrocze br. przeładow a­
nie 300.000 ton w ykonane została  o j " w a n ia  regulam inu wniosła do pro-
21 dni przed term inem. i jgjętu poprawki, przeważnie natury

Należy zaznaczyć, że tylko port , tp-v,n icznei 
w Ustce czynny był od początku ' 
bieżącego roku, natom iast Darłowo 
rozpoczął pracę w dn. 29 stycznia, 
zaś Kołobrzeg — 2 marca.

GDYŃSKA ŁUSZCZ AR'ULA RYŻU

Zjednoczenie Przetw órni Porto- 
wydh poczyniło staran ia w sprawie 
w ykorzystania łuszczarni ryżu w

w dniu Wczorajszym

przedstaw iła p rojekt plenum  sej­
mowemu. W imieniu Komisji refe­
row ał tow. poseł Bancerz (PPR). 
P ro jek t regulam inu został przyjęty 
w drugim  i trzecim czytani-

Inne p r o je k ty  Usta\

. '  pozostałych punktach porządku 
obrad Sejm, którem u przewodniczył 
w dniu wczorajszym tow. wicemar­
szałek Stanisław Szwalbe, przyjął 
następujące projekty ustaw:
_ U stawę o podziale nieruchomo- 
T ści na obszarach m iast i niektó­
rych osiedli. Celem tej ustaw y jest 
stworzenie takich podstaw podziału

nieruchomości, ażeby zapewnić ich 
planowe urządzenie. Referował po­
seł Szlęzak (SD).

Ustawę o rozwiązaniu nieczyn- 
“  nych związków zawodowych i 
ich zrzeszeń. Zjednoczenie związków 
zawodowych, dokonane po wojnie, 
przyniosło konieczność zaopiekowa­
nia się m ajątkiem  związków, które 
nie wznowiły swojej działalności. 
K u tem u celowi zmierza właśnie 
projekt ustawy. Referentem  był tow. 
poseł Wojas (PPR). Poseł M ańkow­
ski ze Stronnictw a P racy poparł w 
debacie projekt.
3 Ustawę o uchyleniu dekretu  o 

organach adm inistracji zaopa­
trzenia inwalidzkiego. P ro jek t ten 
w  ram ach zespalania urzędów w y­
dzielonych z władzami adm inistracji 
ogólnej zmierza do scalenia wszyst­
kich agend inwalidzkich w Głównym 
Urzędzie Inwalidzkim. Sprawozdaw­
cą był tow. poseł Beluch-Bclońsk! 
(PPS).

Frekw encja poselska na w czoraj­
szym posiedzeniu była niezbyt w iel­
ka, natom iast zwracała uwagę w ięk­
sza, niż dotychczas, liczba obecnych 
na ławach PSL. Publiczności, jak na 
wszystkich ostatnich posiedzeniach— 
bardzo dużo.

Ostatnie w  sesji wiosennej posie­
dzenie odbędzie się dzisiaj, o g. 18.

P o sied zen ie  ZPPS
Dnia 25 bm. odbyło się w sali Sto­

łecznego Kom itetu PPS posiedzenie 
Związku Parlam entarnego Polskich 
Socjalistów pod przewodnictwem 
prezesa ZPPS, tow O skara Langego. 

Tow. m arszałek Szwalbe w  prze- 
Gdyni do przeróbki zbóż na kaszę i mówieniu wstępnym  zanalizował 
i m ąkę — z powodu b raku  ryżu, któ I  dotychczasowy przebieg wiosennej 
rego dotychczasowe zbiory zd o ła ją1 sesji sejmowej i udział ZPPS w jej 
zaledwie pokryć w ew nętrzne zapo- pracach.
trzebowanie krajów  eksportujących, i Po przemówieniu odbyła się szcze 

W r. ub. łuszczarnia przerobiła I gółowa dyskusja, w toku której 
8,712 ton ziarna na kaszę i 2,114-ton j ttow. posłowie Beluch Beloński i Ku 
— a mąkę. Stanowi to dopiero 191 ryłowicz poruszyli szereg zagadnień 
proc. możliwości produkcyjńej łusz j związanych z pracą posłów i w ystą- 
czarni. W r. b spraw a p rzem iału , pili z postulatem  zm ierzającym do 
przedstaw ia się znacznie słabiej, j podwyższenia poziomu działalności 
W I kw artale przerobiono na k aszę ' poselskiej na terenie Sejmu i okrę- 
580 ton, na mąkę 2,598 ton. gów wyborczych.

P R Z E T A R G
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na roboty:
1. BUDOWLANE (wykończeniowe)

a) m urarskie
b)
e) 
d
f)

g)
h)

tynkarskie
terrazowe
stolarskie
ślusarskie i
szklarskie
m alarskie

kowalski*

2. INSTALACJI CENTRALNEGO OGRZEWANIA.
3. INSTALACJI WODNO-KANALIZACYJNEJ.
4. ELEKTRYCZNE:

a) podstacji wysokiego napięcia
b) instalacji św iatła i siły
c) instalacji telefonicznej i zegarowej

w budynku przy ulicy Al. T. Kościuszki Nr 48 w Łodzi.
Oferty na ślepych kosztorysach należy składać w  Ubezpieczalni 

Społecznej w Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr 225, pokój N r 35 
dp dnia 12 lipca 1948 r. godz. 10, w zapieczętowanej kopercie bez 
znaków firm owych z napisem wyszczególniającym odpowiedni ro­
dzaj robót.

Szczegółowe inform acje, w arunki przetargu oraz ślepe kosztory­
sy można otrzym ać za zwrotem kosztów w  Ubezpieczalni Społecznej 
w Łodzi, ulica Wólczańska N r 225, pokój 35 tylko od godz. 8 do 9 
rano, gdzie są również do przejrzenia projekty  robót instalacyjnych 
i rysunki robocze.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 lipca 1948 r.:
1) Na roboty budowlane godz. 12.
2) Na roboty centralnego ogrzewania godz. U

oraz dnia 13 lipca 1948 r.:
3) Na roboty w odno-kanalizacyjne godz. 12.
4) Na roboty elektryczne godz. 13.
W adium przetargow e w  wysokości \%  od sumy przetargowej 

należy złożyć w  kasie Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, a kw it do­
łączyć do każdej oferty.

Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi zastrzega sobie praw o swo­
bodnego w yboru firm  bez względu na wysokość zaoferowanych cen, 
podziału robót między kilku przedsiębiorców, powierzenie tylko 
części robót, unieważnienie całego przetargu bez podania powodu.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZN*
510* W ŁODZI

Po przemówieniu tow. Kuryłowi- 
cza zarządzono przerwę, w czasie 
k tórej delegaci ZPPS udali się na 
lotnisko, celem uczestniczenia w po­
żegnaniu m inistrów  spraw  zagra­
nicznych, którzy brali udział w kon­
ferencji warszawskiej. Po przerw ie 
wznowiono dyskusję. Głos zabierali 
ttow. posłowie Kazimierczak i No­
wicki. Dyskusję podsumował sekre­
tarz ZPPS, tow. pos. Gross.

W następnym  punkcie porządku 
dziennego tow. pos. Lange wygłosił 
refera t polityczny, w którym  omówił 
zagadnienia związane z obecną sy­
tuacją polityczną, ze szczególnym 
uwzględnieniem tez programowych 
Zjednoczonej P artii Polskiej Klasy 
Robotniczej.

Z w ięk szo n e  zasiłk i ZUS 
dla le c z ą c y c h  s ię  
w san atoriach

W w yniku sta rań  Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych, Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych pod­
wyższył robotnikom zasiłki w okre­
sie ich pobytu na leczeniu w sana- 

•toriach. W skutek podwyżki zasiłków 
pracujący będą mogli obecnie w 
większej niż dawniej mierze korzy­
stać z leczenia sanatoryjnego.

5 Ubezpieczonym, m ającym  na u- 
trzym aniu rodzinę, w miejsce do­
tychczas wypłacanego zasiłku domo- 
wego, należy przyznać zasiłek cho­
robowy (70 proc. przy zachowaniu 
praw a do pobierania dodatków na 
dzieci). Ubezpieczonym nie m ającym 
na utrzym aniu rodziny, w miejsce 
dotychczas wypłacanego zasiłku szpi 
talnego należy przyznać zasiłek w 
wysokości połowy zasiłku chorobo­
wego (35 proc.).

czący odracza dalsze przesłuchanie 
św iadka do rozpraw  -dnio­
wej.

184 kalorii dziennic
Z kolei Trybunał w ysłuchał eks­

pertyzy biegłego dr M ariana Blu- 
m entala, który mówił o stosunku 
rządu „Gubernii G eneralnej" do tzw. 
„kwestii żydowskiej". ,

Zasadniczym rozporządzeniem an ­
tyżydowskim był zakaz zmiany miej 
sca zamieszkania, w ydany w  końcu 
1939 roku. Rozporządzenie to  mówiło 
również o przymusie pracy. Później­
sza akcja wyniszczająca znalazła w  
tych rozporządzeniach wielkie u ła t­
wienie.

Na podstawie danych z ta jn eg o ’, 
biuletynu żydowskiego w  getcie 
w arszawskim  biegły stwierdza, że 
podczas kiedy wyżywienie dzienne 
Niemca wynosiło 2.310 kalorii, przy 
cenie 0,3 gr za kalorię, to Żydzi o- 
trzym ywali 184 kalorie dziennie, 
płacąc po 5,9 gr za kalorię. Tabele 
te wykazują, że już sam tryb życia 
w  gettach skazywał Żydów na po­
wolną śmierć. Istotnie w  ciągu je­
dynie stycznia 1942 r. w  getcie w ar­
szawskim miały miejsce 5.302 wy­
padki śmierci. Getta były jednakże 
tylko formą przejście- — akcji 
wyniszczenia Żydów.

Grabież „kulturalna
Następnie podejm uje znów zezna­

nia świadek Estreicher. Opowiada o 
działalności M uehlmana, który ze­
b rał wszystkie zrabowane dzieła 
sztuki w Biblioce Jagiellońskiej, 
gdzie w barbarzyński sposób zama- 
gazynowane niszczały Świadek po­
rusza w  dalszym ciągu spraw ę dzieł 
sztuki, pochodzących z Polski, a 
ofiarowanych w prezencie H itlero­
wi, Goeringowi, czy też innym dy­
gnitarzom partyjnym .

Oskarżony składając w  tej spra- J 
wie oświadczenie twierdzi, iż nic 
mu o tych wszystkich sprawach | 
niewiadomo. Zapytany przez przed- j 
stawiciela oskarżenia, czy nie z a b ra ł) 
dla siebie jakiegokolwiek dzieła j 
sztuki — kategorycznie zaprzecza, w 
odpowiedzi na co prokurator Sa­
wicki odczytuje m u podpisane przez 
niego pokwitowanie odbioru kilku­
nastu dzieł sztuki, między innymi: 
hełmów rycerskich, napierśników z 
XVI i XVII wieku, gobelinów itp. 
Oskarżony tłum aczy to tym, że 
przedmioty te użyte zostały do przy­
ozdobienia hallu  w jego służbowym 
mieszkaniu, przy czym wyjeżdżając, 
wszystkie te rzeczy pozostawił.

Na tym  przewodniczący zarządził 
przerw ę do dnia następnego.

SPOR!
W rzesińsk i zw y cięzcą  IV etap u

O lle  P ersson  u iycofa ł s ię  z w y śc ig u
SZCZECIN (tel. wi.). — IV etap 

wyścigu kolarskiego Słupsk—Szcze­
cin był pod względem stanu dróg 
względnie dobrym etapem. We wczo 
rajszym  wyścigu nie obeszło się bez 
nieszczęśliwych wypadków. Zwy­
cięzca I i III etapu Olle Persson tuż 
za Koszalinem dostał skurczu mięś­
ni i zmuszony był wycofać się z wy­
ścigu. W andor (Legia — Kraków), 
który na wczorajszym etapie posia­
dał największe szanse na zwycię­
stwo, dostał zakażenia k rw i od sio­
dełka i został przewieziony do szpi­
tala. Również pech prześladował 
zwycięzcę II etapu W acława Wój­
cika, k tórem u na 62 kilom etrze pę­
k ła  guma. Zawodnik ten  wykazał 
dużo ambicji sportowej, goniąc czo­
łówkę przez 75 kilom etrów . Tuż 
przed Szczecinem w  grupie 12 ko­
larzy wydarzył się wypadek. M iano­
wicie koń kierującego porządkiem 
na trasie m ilicjanta, spłoszył się ’i 
kopnął row er zawodnika Motyki, 
który przewróci! się na jezdnię, a 
w raz z nim  cała grupa. Motyka do­
znał kontuzji, lecz mimo to bieg u- 
kończył .jednak później m usiała się 
nim zaopiekować karetka pogoto­
wia. Zawodnik Glinka ukończył 
bieg na dam skim  rowerze, natom iast 
swój uszkodzony wiózł na plecach 
co pą mecie wywołało burzę okla­
sków zebranych tłumów.

Na m etę IV etapu na torze ko lar­
skim w Szczecinie w jechała równo­
cześnie grupa trzech zawodników w

następującym  porządku: 1) W rzesiń­
ski w  czasie 6,50.20. 2) Kapiak czas 
ten sam z różnicą o gumę, 3) Szwed 
Vide vail 6,50.23. 4) Pietraszewsk:
5,50,43. 5) Mad: (Węgry). 6) Persson 
Carl, 7) Wójcik.

K lasyfikacja drużynowa IV etapu: 
1) Polska I — 20,31,48. 2) Szwe­

cja — 20,41,31. 3) Polska II—21.09.1C. 
4) Polska III — 21,15.51, 5) Czecho­
słowacja — 21,27,50.

K lasyfikacja indywidualna po 
czterech etapach .

1) Wójcik — 23,25,06. 2) Kapiak— 
23,27,22. 3) W rzesiński — 23,27,34.
4) Rydm ark — 23,35,40. 5) P ie tra ­
szewski — 23,39,25. 6) Napierała — 
23,56,14. 7) Stolarczyk — 23,58,56.

i

Dyrekcja Państwowych Zakładów Tele- i Radiotechnicznych 
w Warszawie — ul. Ratuszowa 11 

p o s z u k u j e
BUCHALTERÓW — bilansistów i buchalterów  zapoznanych z księ­

gowością przemysłową i obowiązującym planem  kont i 
KALKULATORÓW

W arunki w -g umowy. Zgłoszenia z podaniem  i życiorysem do 
W ydziału Osobowego Dyrekcji. 5033

B ID O
W okresie K onferencji W ar­

szaw skiej 8-iu m inistrów  spraw  za­
gran icznych , n iek tó rzy  korespon­
denci p rasy  zagran icznej p rzeka­
zyw ali swym w ydaw nictw om  n a j­
bardziej fan tastyczne  i sensacyjne 
w iadom ości. D o kategorii tak ich  
„ in fo rm acji"  n ależała  depesza, za 
m ieszczona w p rasie  zagran icznej 
o rzekom ym  pobycie, w W arszaw ie 
francusk iego  m in istra  spraw  za­
gran icznych , B idauit (czytaj Bi­
do). * *

Jak  się okazuje, jeden  z kore­
spondentów  zagran icznych  cza tu ­
jąc  na sensację, spostrzeg ł zaje­
żdżającą  pod  P rezydium  R ady Mi­
nistrów  rządow ą lim uzynę, z k tó­
rej szybko w ysiadł siw ow łosy pan, 
o dosto jnym  w yglądzie, p rzy jm o­
w any z  w idocznym i oznakam i 
przy jaźn i i u szanow ania przez dy­
żurny  personel P rezyd ium  R ady 
M inistrów . K oresponden t podbiegł 
do jednego z w oźnych i zapy ta ł, 
k to  przy jechał? U słyszaw szy na­
zwisko, koresponden t k łusem  po­
biegł do pobliskiego ho te lu  Bri­
stol i n ada ł w iadom ość zagran icę 
o przy jeżdzie m in. B idauit.

P asażerem  lim uzyny był dyrek­
to r  B iura Prasow ego P rezydium  
R ady  M inistrów , tow. red. A ntoni 
Bida. (uu).

W IC E  - M A R S H A L L
W A m eryce rodzą się plany u- 

szczęśliw ienia E uropy  jak  grzyby 
po deszczu. A u to rem  najnow szego 
planu  jest n iejaki M orley, w łaści­
ciel dziennika w A ngoli w S tanie 
Ind iana , k tó ry  rozpoczął akcję 
zbierania... k raw atów  d la E uropy . 
W edług „A ction" M orley ośw iad­
czył:

„K raw aty  są tym  szczegółem , 
k tó ry  urozm aica życie . Europa po­
winna dysponow ać kraw atam i w 
dosta tecznej ilości, a żeby urado­
wać serce każdego  E uropejczyka , 
k tó ry  m arzy  o kraw acie“.

P lan  nieco dziw aczny, ale ma 
sw oje zale ty : nie żąda w zam ian a- 
ni koncesyj gospodarczych, ani baz 
m ilitarnych , ani ustępstw  politycz­
nych. Poza tym  — na kraw acie od 
biedy m ożna się powiesić. <ł V

P R O F E S JO N A L N I
P O Z D R O W IE N IA

Od dy rek to ra  jednego z gim na­
zjów  na prow incji o trzym aliśm y 
list z p re łb a  o zam ieszczenie 
w zm ianki i • iie jszym  gim nazjum . 
L ist kończy się r •’mi:

„Pozosta jem y z ośw ia tow ym  po­
zdrow ieniem . D yrekto r gim na­
zjum ".

Ze. strachem  m yślim y o tym , co 
to  będzie, jeśli n ad eś lą .n am  np. list 
asen izatorzy .

W zm iankę zam ieścim y. P ozosta­
jem y z dziennikarsk im  pozdrow ie­
niem  (b.). ___________________

S zk oln e kluby ra d io w e
Społeczny Komitet R ach o{cjn1 zacii 

Kraju rozpoczął akcję oirganAzowania 
na terenie 6zkół klubów radiowych, 
których zadaniem ie«t umożliwienie 
u czn io m  praktycznego zetknięcia eię x 
radiotechniką.

Notwo-utworzony klub radiowy po­
winien zgłosić swoje powstanie Spo­
łecznemu . Komitetowy Radiofonii zaoji 
Kraju, Warszawa, ul. Smulikowskiego 
6/8, skąd otrzyma dokładną instrukcję 
przyszłej pracy.

D ziś d o k o ń czen ie
e lim in a cji K onkurso
C h o p in o w sk ieg o
Do finału polskiego konkursu elwtwt- 
cyjnego przed IV Międzynarodowym 
Konkursem Chopinowskim 1949, sąd 
konkursowy, poza dziesięciu już za­
kwalifikowanymi pianistami, zakwali­
fikował dodatkowo Jana Drata z Ka­
towic. Z powodu dużej ilości zakwali­
fikowanych pianistów finał rozbito na 
części. i

24 bm. grali R. Smcmdziamlka, P. 
H e se e , W . Maciszewska i Z. Szymano-
W t C Ł

Druga część finału odbędzie się dziś 
26 bm. o godz. 12 w saili Roma i grać 
będą: W. Kędra, T. Żmudziński i T. 
Kemer.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Wodociągów ł K analizacji m. st. W arszawy ogłasza prze­

ta rg  nieograniczony na wykonanie aparatów  regulujących przepływ wo­
dy w filtrach powolnych.

Inform acje i m ateriały  przetargowe można otrzym ać w  biurze Dy­
rekcji przy ul. Starynkiewicza 5 w  Warszawie, pokój Nr 114 w  godzi­
nach od 9 do 12.

O ferty należy składać w  tymże pokoju do skrzynki ofertowej do go­
dziny 10 dnia 14 lipca 1948 roku.

O twarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 11. 5103

W acław  W ójcik ( SKP W arsza­
wa) zw ycięzca  11 etapu

Klasyfikacja drużynowa po czte­
rech etapach:

1)) Polska I — 70j20,9. 2)) Szwe­
cja — 70.53,37. 3) Polska 11—71,13,01. 
4) Polska III  — 72,12,19. 5) Czecho­
słowacja — 72,42,19. 6) Węgry.

(Ka St.).

B erg e lin
w y e lim in o w a ł Farkera

LONDYN (SAP). — Szwed Berge­
lin, naw et nie klasyfikowany na 
światowej liście tenisistów, wywołał 
największą sensację w  Wimbledonle, 
elim inując głównego faw oryta do ty ­
tu łu ,’ A m erykanina F ranka Parke- 
ra  — Pajkowskiego we wspaniałym 
1 emocjonującym meczu, który trwa) 
3 godziny i 3 minuty. Bergelin w y­
grał 5:7, 7:5, 9.7, 0:6, 10;8.

Z LISTÓW DO REDAKCJI

„Mody 
i Życia Praktycznego"

— „Zwyczaje towarzyskie"! Zła­
pałam  chciwie ten  „Poradnik na co- 
dzień" i nie zawiodłam się. Usunął 
szereg mych wątpliwości jak  się na­
leży zachowywać. N abrałam  pew ­
ności, przebywając w towarzystwie.

 Tak więc „Modo" dałaś klucz w
ręce tych którzy nieraz skrycie cier­
pieli nad brakiem  swej ogłady to­
warzyskiej, a nie mieli dokąd zwró­
cić się o radę.

Zofia Wolska z Katowic
5104

Cukrownia Głogów
w ydaje w  całości cukier premiowy- 
kam panijny i premiowy z ty tu łu  I 
m iejsca we współzawodnictwie p ra­
cy Okręgu Dolnego Śląska.

Cukier należy odbierać na m iej­
scu w  Cukrowni.
5123 DYREKCJA



Kr. 174 R O B O T N I K Śtjr. 8

ŻYCIE PARTII
Konferencja wojewódzka PPS

W di.™ 27 czerwca r. b. o godz 10 odbędzie się w Warszawie przy 
<a. Śnieżnej 4 K onferencja Wojewódzka PPS woj. warszawskiego.

Na Konferencję winni przybyć wszyscy członkowie Rady Woje­
wódzkiej PPS, przewodniczący, sekretarze 1 instruktorzy rolni Po­
wiatowych Komitetów, oraz przewodniczący i sekretarze Miejskich 
i Fabrycznych Komitetów PPS woj. warszawskiego.

ZEBRANIA

■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIU
D ata 26 b.m. (sobota) o godz. 19 ed- 

jąędzi* się zebrani* Koła Terenowego Nr 
1 śródmieście w lokalu Sekretarza Koła 
ulica Sienna 57 m. 26. Obecność członków 
Koła obowiązkowa.
■  ZAKOŃCZENIE KUflSl' SZKOLENIA 

Dni* 2$ bm. o godz. 16 w Bali Dzielni­
e j  P P R  przy ul. Czerwonego Krzyża 21/23 
odbędzie ei* uroczyste zakończenie kur- 
•ti szkolenia międzypartyjnego oraz wre- 
cnenie nagród 1 świadectw. Obecność To­
warzyszy słuchaczy obowiązkowa.
■  FILTRY

Dnia 26 bm. o godz. 13,30 odbędzie sl«
aebranie m iędzypartyjne na Stacji Pomp 
(F iltry ), Koszykowa 81. Obecność To­
warzyszy obowiązkowa.
■  KLUB RADNYCH PPS i PP R

Wobeo przesunięcia term inu plenum 
Stołecznej Rady Narodowej -— Kluby rad- 
styeh PPS  i PP R  Stołecznej Rady Na­
rodowej obradować będą w poniedziałek 
dnia 28 b.m. e  godz. 15,30 w sali SP-N, 
ul. Chmielna 7. Obecność Towarzyszy 
Radnych obowiązkowa.
INFORMACJE
■  WYCIECZKA

DO MUZEUM NARODOWEGO
im

niedziel* dnia 27 czerwca 1948 r, o 
11. Dzielnica PPS Grochów, Ref.

Kult. Oświatowy Dzielnicy Grochów, or­
ganizuj* wycieczk* do Muzeum Narodo­
wego.

Towarzysze pragnacy wzięć udział w 
wycieczce, proszeni s* o zapisywanie się 
w sekretariacie Dzielnicy do dnia 25 bm. 
włącznie od godz. 18 do 20.

Spotkanie uczestników wycieczki dni* 
27,VI. br. godz. 10.46 przed Muzeum.

KOMUNIKATY Z KRAJU

■  WK — PPS LUBLIN
W dniu 28 czerwca s godz. 10 rano w

sali pocztowców przy ul. Peowiaków 11 
odbędzie się w Lublinie zjazd aktywu 
Komitetu Wojewódzkiego PPS z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Re­
ferat o zasadach połączenia PPS i PP R  — 
tow. Wasilkowska, 2) Referat o sytuacji 
politycznej — tow. Chodkiewicz, 3) Spra­
wozdani* i  działalności WK PPS — Iow. 
A nzei 4) Dyskusja.

W dniu 29 czerwca o godz. 11 we wszy­
stkich Powiatowych Komitetach Wo.je- 

"  iżfewództwa odbędzie się odprawa sekreta­
rzy kół 1 komitetów pierwszego stopni*. 
Referaty o podstawach zjednoczenia PPS 
i P P R  wygłoszą przedstawiciele WK PPS. 
Następnie ustalony zostanie kalendarzyk 
dla przeprowadzenia wyborów delegatów 
na konferencje powiatowe, celem wyboru 
delegatów na Kongres Zjednoczeniowy.

Zamiast obiecanych 1000 izb 
gminy podmiejskie d a ją—20!

Nikt nie kwapi się przyjąć
m ieszkańców ruin stolicy

Dekret o rozciągnięciu publicznej gospodarki lokalami 
na miejscowości podwarszawskie, który miał przynieść 
szczególne korzyści mieszkańcom Warszawy, zajmującym 
dotychczas mieszkania w domach zagrożonych, wykorzy­
stały gpii ’ podmiejskie dla swych wyłącznie celów. Za­
miast 1.000 izb, które miał otrzymać Resort Mieszkanio­
wy stolicv, Prezydium Warsz Wojew, Rady Narodowej 
przekazało miastu wykaz ok. 200 izb, z których zaledwie 
10 procent nadaje się w obecnym stanie do zamieszkania, 
Takie oświadczenie złożył wczoraj Szef Resortu Mieszka­
niowego Warszawy, tow. Prus na konferencji w Państwo­
wej Komisji Lokalowej.

Konferencja, której p rze w o d n iczy ł------------------------- -

Szalejąca wichura i deszcz 
poczyniły szereg szkód

były »to*unkowo

radca praw ny Państwowej Komisji 
Lokalowej, tow. d r M: Gross, była 
poświęcona omówieniom trudności, 
na jakie napotyka przekwaterow a­
nie mieszkańców zagrożonych do­
mów do miejscowości podwarszaw­
skich.

Słabe wyniki
Rozciągnięcie dekretu •  publicz­

nej gospodarce lokalam i na miejsco­
wości podwarszawskie nie dało, nie­
stety, do tej pory spodziewanych re­
zultatów. Żadnych np. wolnych lo­
kali nie zgłosiły dotychczas gminy, 
leżące wzdłuż linii EKD oraz w  re­
jonie Piasecznat posiadając najlep­
sze w arunki komunikacyjne. A 
przecież jest powszechną tajem nicą, 
że istnieje tu  wiele wolnych m ie-

ny. Ponieważ dotychczas akcją tą 
zajmował się wyłącznie czynnik spo 
łeezny, województwo warszawskie 
wywrze obecnie nacisk na gminy 
w  drodze adm inistracyjnej, aby e- 
nergiczniej zajęły się spraw ą prze­
kwaterowania.

Zgłoszony przez 15 miejscowości 
prawobrzeżnych wykaz 200 izb wol­
nych posiada jednak również, jak 
się okazuje, w artość problem atycz­
ną. Tylko bowiem 20 lokali, jak 
sprawdzono, nadaje się do użytku, 
reszta wymaga remontów.

Dziwna taktyka
Znamienne jest stanowisko w ielu 

poważnych warszawskich instytucji 
(chwalebnym w yjątkiem  Min. Obro-

przekwatero wani ach w  pierwszej 
kolejności opróżniano ich domy, za­
jęto przez „dzikich* lokatorów. In­
stytucje te równocześnie, rem ontu­
jąc swoje gmachy, nie troszczą się, 
aby do nowych mieszkań w prow a­
dzać swych pracowników, zamiesz­
kujących dotychczas w  domach za­
grożonych. Troską w ynajdyw ania 
mieszkań zastępczych obarcza się 
jedynie zarząd miejski.

50 miln. zł na przeróbki
Na wczorajszej konferencji został 

ustalony sposób wykorzystania 50 
miln, zł, które Min. Odbudowy przy 
dzieliło na drobne rem onty miesz­
kaniowe w  gminach, objętych prze­
pisami o publicznej gospodarce lo­
k a lam i Kwota ta  zostanie zużyta w

nych do baraków przy ul. Chodkie­
wicza, nie mogą tam  przecież prze­
bywać aż do zimy. A nie przekwate­
rowani jeszcze, których jest bardzo 
wielu i którzy nadal zamieszkują 
domy, mogące się zawalić każdego 
dnia? Wczoraj w łaśnie tragiczny te ­
ki epilog mieliśmy przy ul. Mar­
szałkowskiej 81a (piszemy •  tym  
poniżej). Czy mamy caekać na na­
stępny?-. (Ks)

TEATR POLSKI (Karasi* Ml
S*b«ta — roś*. 1» .Jlaml**".
-  ,  — god*. i f T c R - i  srońz a

Szalejąca nad Warszawą onegdaj 
I z małymi przerw am i przez cały 
dzień wczorajszy w ichura, połączo­
n a  z ulewnym deszczem wyrządziła 
w  mieście sporo szkód. Przede 
wszystkim ucierpiała mocno sieć 
tram w ajow a i trolleybusowa. W Alei 
S talina w icher przewrócił drzewo, 
które, padając, zerwało sieć trolley- 
busową. Podobne wypadki zanoto­
wano na PI. Małachowskiego i ul. 
Leszno (zerwana sieć tram wajowa).

liG L liSZ E itlA  UROBat

TCHORZEWSCY Andrzej, Krzysia, Bro­
nisław i Maria Ba poszukiwani przez ro- 

Osoby mającedzinę Reich z Rumunii.
Jakiekolwiek wiadomości o powyższych 
*a ...usilnie proszeń* o łaskawe poinfor­
mowanie nas, pod następującym adre­
sem: Reich Emil, Stud. Med. Str. Dijmei, 
*0. Gluj, Romania (Rumunia).

WYDZIAŁ I  CYWILNY Badu Okresowe­
go Warszawa ogłasza, że wpłynął pozew 
Komorowskiej Luizy — Henryki przeciw­
ko Komorowskiemu Jerzem u o rozwód. 
Dl* nieznanego z miejsca pobytu Jerze-
fo Komorowskiego zoatal wyznaczony 

urator — adwokat Wanda Kamińska, 
Warszawa, Nowogrodzka 48.

N r akt. I.C. 363/48. 6141

ZJEDNOCZENIE Przemysłu Obrabiarko­
wego w Pruszkowie zaLrudni natychm iast: 
szefa buchalterii, księgowych, finansistę 
do zagadnień planowania finansowego, 
oraz referentów finansowo-budżetowych. 
Podanie wraz z życiorysom i dokumen­
tami przesyłać pocztą lub składać oso­
biści* w Wydziale Personalnym  1ŁPO — 
Pruszków, Sienkiewicza 19. 6138

Przerw y w  ruchu 
bardzo nieznaczne.

W kilku wypalonych (na szczęście 
nie zamieszkałych) domach zawaliły 
się ściany. Runęło kilkadziesiąt 
drzew.

Ulewny długotrwały deszcz spara­
liżował szereg robót. M. in. wczoraj 
od rana  przerwano prace ziemne na 
trasie W — Z i w  wykopie linii śred­
nicowej.

Bardzo znacznie osłabło tempo 
prac na moście średnicowym. Jedy­
nie na moście śląskim betonowano 
filary, bo tej pracy nie można prze­
rywać. S tanęły niemal wszystkie 
roboty budowlane prowadzone na te­
renie miasta.

Dziś, Jeśli w arunki atmosferyczne 
ulegną poprawie, wszystkie roboty 
będą podjęte na nowo. (s-ki)

t ny Narodowej), Od chwili ukazania 
szkań. Trzeba więc koniecznie spraw  ' się dekretu  próbują one wywierać I pilne. Przekw aterowani czasowo (za 
dzić dane, przedstawione przez gm i-l nacisk na zarząd miejski, aby przy I ledwie 30 rodzin) i  domów zagrożo-

Niedziel*
„Odwety".

ten sposób, aby oddać do użytku jak J 8)Tł£*4S f
najwięcej mieszkań. Nia b ę d z ie  się  t e a t r  „PLACÓWKA”  tai. K ról 
więc przeprowadzać żadnych kapi- '  - »
talnych remontów, gdyż ilość uzy­
skanych w  ten sposób izb byłaby 
minimalna. Rozdział kredytów  prze­
prowadzi prezydium  Warsz. Wojew.
Rady Narodowej. Kontrolę należy­
tego w ykorzystania przyznanych 
sum przeprowadzi Wojewódzki Wy­
dział Odbudowy. Postanowiono 
nadto wprowadzić poprawkę do spi­
su miejscowości, objętych dekretem, 
powiększając ich liczbę o 6 gromad 
wiejskich w  rejonie K obyłki

Wszystko to spraw y niesłychanie

6 osób poniosło śmierć 
pod gruzami zawalonego domu

Kto ponosi odpow iedzialność  
za tragiczny wppadek?

Uzupełnienie 
rejestracji rouieróui

Wydział ruchu j motoryzacji zawia­
damia, te  wobec wprowadzenia dwu­
letn iego okresu rejestracji rowerów 
właściciele rowerów, zarejestrowa­
nych na rok 1947, o ile powiadają ta ­
bliczkę i dowód rejestracji wymiemto- 
nogo roku, wkuli zgłosić aię do Wy­
działu celem przes te tnp low an ta  dowo-j wyrężenie stropów i bocznego szczy- 
du cna rok bieżący, P rzęs temp la warne | tu  oficyny. Szalejący w nocy w iatr 
odbywa się bezpłatni*. Osoby, które ■ i deszcz dokonały reszty, 
bądi to  dowód, bądź tab liczkę rej es- Pięć m inut po godz. 4, główny
tracyjną z 1947 r. zagubiły, muszą re- lokator zawalonego mieszkania Mi- 
jeałtracji na rak bieżący dokonać aa kołaj Zinowiew opuścił dom, uda-
oowo za normalną opłatą zł 175.—. jąc się do prący. Będąc już na pod­

w órku usłyszał huk walącej się ofi-

Wczoraj o godz. 4,10 nad ranem  zawaliły się ściana i stropy
w oficynie domu przy ul. M arszałkowskiej 81-a. 6 osób poniosło
śmierć pod gruzami. Jedna osoba została ciężko ranna, trzy wyszły 
z wypadku cudem bez szwanku. Mieszkańcy zawalonego budynku 
już w m arcu b.r. otrzym ali nakazyeksmisyjne, jednak  ze względu na 
brak  mieszkań zastępczych term in eksmisji był wciąż odraczany. Za 
swojej strony niejednokrotnie sygnalizowaliśmy o stanie zagrożonych 
budynków, o konieczności eksmisji i przygotowania mieszkań zastęp­
czych. Wczorajszy tragiczny wypadek alarm uje znów, że spraw a ta  
jest niezwykle pilna.
Przyczyną katastrofy  była praw ­

dopodobnie prowadzona przez przed­
siębiorstwo budowlane G utm ajera 
rozbiórka sąsiedniej części domu.
W skutek zdejmowania coraz to no­
wych w arstw  cegły z przylegającej 
do budynku ściany nastąpiło nad-

Ostrzeżenie
OSTRZEŻENIE: Skradziono w  Starostw ie Powiatowym w  Sierp- 

eu 2 maszyny do pisania m arki „Continental4* Nr Nr 390739 i 949116, 

wałek 2450 mm. 5139

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państw ow ej K om unikacji Samochodowej, Warszawa, ul. 

Grójecka 4 2 - a  ogłasza przetarg  na dostawę sprzętu przeciwpożarowego.
Term in dostawy możliwie jak  najwcześniejszy. Oferty składać moż- 

aa na całość względnie poszczególne rodzaju przedmiotów. Podkładki 
przetargowe i szczegółowe w arunki dostawy otrzym ać można w refera- 
ci" p.-pożarowym, pokój Nr 64 w  godzinach 10 — 12. Oferty należy skła­
d u  w kopertach zalakowanych z napisem  „Przetarg na sprzęt p.-poża- 
rowy“ w  Wydziale Zasobów pokój Nr 60, względnie nadesłać pocztą 
W term inie do dnia 14 lipca, do godz. 10, po czym o godz. 10,30 nastąpi 
km  tsyjne otwarcie kopert. Wadium w  wysokości 14% sumy ofertowej 
Mlfcży wpłacić przed przetargiem  do PKO na konto N r 1-1010 p. n. P ań ­
stwowa K om unikacja Samochodowa Dyrekcja Warszawa, a  dowód w pła­
ty  dołączyć do oferty.

D yrekcja PKS zastrzega sobie praw o unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn, oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek od­
szkodowań z tego powodu, prawo w yboru oferenta bez względu na wy­
nik przetargu, praw o uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku, 
prawo zwiększenia wzgl. zm niejszenia ilości dostawy. 5136

Ogłoszenie o przetargu Nr 32
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Warszawie, ogłasza prze­

targ nieograniczony, n a  wykonanie instalacji centralnego ogrzewania pa­
rowego, niskoprężnego oraz ciepłej wody do wanien i natrysków  w  bu­
dynku kąpieliska w  W arsztatach Głównych w  Pruszkowie.

Oferty w  zalakowanych kopertach, należy składać do godz. 19 dnia 
•  lipca hr. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy ul. Wileń- 
•fctej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzym ać bliższe infor­
m acje oraz podkładkihdo składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone w a­
dium, zgodnie z zarządzeniem M inistra S karbu (Monitor Polski z dnia 
E2.XH. 1947 r. N r 152, poz. 903). 5135

Przetarg nieograniczony
Powszechna Spółdzielnia Spożywców „W arszawa — Śródmieście**, ul. 

Cbocimtka Nr 20, ogłasza przetarg nieograniczony na urządzenie kąpie- 
liaka przy ul. K rochm alnej Nr 56.

Podkładki ofertowe oraz wszelkie informacje otrzym ać można w biu­
rze Spółdzielni, ul. Chocimska Nr 20 — Dział Adm inistracyjny w godzi­
nach między 8 — 10 rano.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaconego wadium w  wysoko- 
ftet t %  sumy oferowanej do B.G.S. w  Warszawie na konto Nr 33.

O U u r ci i  o fe r t  n a s tą p i  w  d n iu  1 lip c a  1948 x. •  gods. UL *10i

cyny. Strop pierwszego i drugiego 
piętra, oraz boczna ściana runęły 
jednocześnie. Mikołaj Zinowiew stra­
cił pod gruzami całą swą rodz;nę — 
czworo małych dzieci Danutę, Je ­
rzego, H enryka i Alicję, oraż żonę 
27 'letnią Helenę, Ponadto zginął 
sublokator S tanisław  Basik, ciężko 
ranna jest M aria Maciak. Z kata­
strofy wyszli bez szwanku starusz­
ka W aleria Witkowska, M aria Szew­
czyk i bawiący tu  przejazdem  męż­
czyzna o nieustalonym  nazwisku. W 
chwili w ypadku osoby tę znajdowały

się w  m aleńkiej wnęce mieszkania, 
k tó ra  na szczęście ocalała.

Na miejsce katastrofy  przybył HI 
oddział Straży Pożarnej, pogotowie 
ratunkow e, junacy I  brygady SP i 
milicja. A kcja wydobywania ofiar 
z pod gruzów trw ała trzy godziny. 
Ciała zm arłych przewieziono do pro­
sektorium. M aria Maciak znajduje 
się w  Szpitalu D l  Jezus. S tan jej 
jest ciężki 

U ratow ani koczują na razie na 
podwórzu 

Dochodzenia w  spraw ie ustalenia 
dokładnych przyczyn i sprawców k a ­
tastrofy prow  ad xi XI kom isariat 
MO.

X
Powtarzam y — wszyscy loka­

torzy zawalonej oficyny mieli n a ­
kazy eksm isji Nie eksmitowano 
ich bo nie było dla nich miesz­
kań zastępczych. Takich sytuacji 
jest w W arszawie duże więcej. 
Jedna z nich m iała wczoraj finał 
tragiozny. Obawiamy się, że jeśli 
nadal nie będzie mieszkań zastęp­
czych, podobne do wczorajszej 
tragedie będą się, niestety, pow­
tarzać.

W spółzawodnictwo pracy 
zatacza coraz szersze kręgi

Pożyteczna inicfatyiua 
robotnikom P. P. R. K.

Robotnicy Oddziału Warszawskiego Państwowego Przedsiębior­
stw a Robót Kom unikacyjnych zatrudnieni przy budowie w iaduktu 
wystawowego na Pradze przystąpili do współzawodnictwa. Współza­
wodnictwo, odbywa się między dwiem a zmianami robotników, p ra­
cującymi rano i w godzinach popołudniowych. Termin zakończenia 
robót ziemnych wyznaczono na 5 lipca r.b.
Nasyp kolejowy, prowadzący od 

Dworca Wschodniego, będzie prze­
cięty na wysokości Portu  Praskiego.
Zostanie tu  wybudowany w iadukt 
żelbetonowy o długości 60 m. Pod 
w iaduktem  przebiegnie od portu 
przez obecne wysypisko gruzów no­
w a ulica do Al. Zielenieckiej. Ziemia 
wydobyta z wykopu zużyta będaie 
do poszerzenia nasypu i wypełnienia 
wyrwy, jaka pozostała po dawnym 
wiadukcie koło u l  Targowej. Termi­
nowe zakończenie robót jest bardzo 
pilne, wiąże się bowiem z odbudową 
Unii średnicowej.

I w łaśnie dlatego robotnicy po­
stanowili wykonać to zadanie w  cza­

sie jak  najkrótszym. Komisja Współ 
zawodnictwa ustaliła szybko regula­
m in i  zasadniczą normę pracy, któ­
ra  wynosi 8 wózków a 0,75 m. sześć, 
na jednego robotnika dziennie. Za 
wykonanie tej normy liczy się 100 
punktów, za każdy następny wózek 
1 punkt. Są również punkty ujem­
ne.

W regulam inie współzawodnictwa 
pracy ustalono, że robotników obo­
wiązuje 1) punktualność, 2) zacho­
wanie wzorowej dyscypliny, 3) prze­
strzeganie bezpieczeństwa i higieny 
pracy, Niezachowanie tych przepi­
sów kosztuje stra tę  punktów. Za nie-

Notatnik
NOWA JEZDNIA NA UL. MICKIEWICZA

W najbliższym czasie rozpoczną się 
praca związane z ułożeniem jazdni asfal­
towej na Żoliborzu, Jezdnia i chodniki 
zostaną ułożona na ul. Mickiewicza od 
ulio Gen. Zajączka do PI. Wilsona. Ro­
boty przewidziane są na  okres około 3 
miesięcy, przy czym koszt ich wyniesie 
25 m il złotych.

Większe roboty przewiduje Wydział 
Dróg i Mostów po otrzymaniu około 20 
tys. mz p ły t chodnikowych zamówionych 
w betonowniach.

REJESTR MIESZKAŃCÓW
Wydział Ewidencji Ludności Zarządu 

Miejskiego prowadzi obecnie energiczne 
prace przy ukończeniu odtwarzania reje­
s tru  mieszkańców Stolicy,

Prace te  zapoczątkowane zostały w ub. 
r, ankietą z dnia 10 lutego 1647 r. 1 obec­
nie dobiegają końca. Całkowicie zaktuali­
zowany re jestr będzie gotowy 1 wrześ­
ni* 1948 r.

Równolegle do prac przy rejestrze 
trw ają prace przy uzupełnianiu t. zw, , 
kartoteki terytorialnej. W kartotece tej j r f o d .  
mieszkańcy zapisani są  według komie 
IlatAw. nazw ulic, sjmsarów dotn^w

mieszkań. W tym spisie oddzlełon* tą  
karty  osób do lat 21. Tego rodzaju zgru­
powani* pomocne jest przy sporządzaniu 
niektórych zestawień, jak  np. wykami 
dzieci, objętych obowiązkiem szkolnym, 
listy osób podlegających szczenieniu o- 
chronnemu, czy też wykazu osób, m ają­
cych otrzymać pierwsze wezwanie do 
wojska.

1
odżywka dla dzieci 
dorosłych specjalnie 
sto rekonwalescencji.

r Państw . Fabr. Chem. Farm a 
Żądać w  Aptekach i Dróg.

usprawiedliwione niestawienie Się 
robotnika do pracy — potrąca 8ię le - 
społowi 3 punkty, za lekki wypadek 
— 5 punktów, za ciężki w ypadek — 
10 pkt. Jak  dotychczas szanse zespo­
łów są równe. (Ks)

18): godz. 19,90 ..Ladacznic*
TEATR MAŁY (Marszałkowska MM 

godz. 19 ,.R. H. Inżynier".
TEATR „COMOKDIA” (Hi. to W d sh* » l  

god*. 19 „Mężczyzna”.
TEATR POWSZECHNY (Hi. żaanojałsto 

g o ): godz. 15 „Pociąg -  midsne” .
TEATR „MINIATURY" (H arasatkcra 

ska £9): god*. 19 ,,Strzały a* ni. D ług iąp .
TEATR KLASYCZNY <Mokot*w*fc* 1891 

godz. 18 „B rat m arnotraw ny” .
TEATR NOWY OR. Puławtó* MM

fod*. 19 Jad z i*  wdową” .
EATR SłTUDIO (Karowa 96): s ls w y iM  

do odwołani*.
SALA YMCAs g. » :  „Ani B* asa H f* , 

(Oprócz czwartków).
TEATR DZIECI WARSZAWY (Karową 

U ): „Pań Tom buduj* dom" (dl* u kó lL  
Poc*. god*. 12.

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI** 
(Zygmuntowska _8): godz. 17,90 i R N
.Bxpressem po W arszawie".

TEATR GULIWER
Godz. 19

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ (Pol­
ska YMCA) — god*. 19,90 JKaitenłtefca 
Czardasza”.

(Króiawak* M i
„Guliwer w krainie liliputów*.

„WIELKA CZWÓRKA” W YZfdA

kiewicz ora* poeta W. Broniewski i arty ­
sta  tea tru  „Syrena" K. Pawłowski wystą­
pi* jako... Ladacznicy * zasad atu i na
wielkim wieczorze *atyry 
tualności i poezji w *« 
w YMCA. Bilety w ,.Impecie'

politycznej, 
sobotę 1 aj odział*

„ATLANTIC" (Chmielna 93)...............  ..   _4l „Zan*bion* dni. Poc*. o god*. 14, ł*J0. Mjfik 
Dla Zw. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI*4 (w kim* Syrena) i
tylko 1 seans o god*. 13 (w święta i nl*> 
deiel* god*. 11). Nowy program * r 8L 

„ A K T U A L N O Ś C I”  ( *  K11U* S ty lo w y )  ł 
tylko jeden seans o g, 11. Nowy program 
aktualności n r S3.

„PALLADIUM” (Złota 7/9): „Casablan­
ca” . Pocz. seansów: god*. 13, l i ,  18, 91. 
Dl* Zw. Zaw. 17.

„POLONIA” (Marszałkowska Nr K ): 
„Cłasnscy płomień’' — god*. 12,30, 14,46, 
19,15. 21,30. Dl* Zw. Zaw. 17.

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Zenobłą” . 
Poc*.: 15, 17, 2L Dla Zw. Zaw. 19.

„STYLOWY”  (Marszałkowska 112) l 
„Pygmalion” god*. 13, 15. 17, 2L Di* Ew. 
Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „Tlrour i. j«ge
drużyna” . Poci. god*. 16, 17, SL Dla Ew. 
Zaw. 19.

NIEDZIELA, 27 CZERWCA 
Warszawa I  

7,05 Muzyka por. 8,M Dziennik. 918
Muzyka lekka. 9,00 Nabożeństwo. 10,49 
Muzyka. 10,15 „Sobótki” . 12.04 Poranek 
Symfoniczny. 13,30 Zag. radiowa. 19,40 
Konc. „Służby Polsce na żuławach. 
14,45 „żabuEia” — słuch. 15,38 Koncert 
Kap. Ludowej. 15,55 „Z poezji Lenart*, 
wicza” . 16,05 Muzyka poważna. 16 40 ..Ko­
szałek - Opałek zobaczył mor**” . 17,00
„Podwieczorek przy imkrofani*” . 12,15 
„świeczka agaata” — komedia A. Fredry. 
18,35 Pieśni. 19,05 „Nowa książki. 19,50 
„Z piosenką po Europie". 30,50 Muzyka 
lekka 21,00 Dziennik. 22,00 Muąyka ta ­
neczna. 23,00 Ostatnie wiad. 23,10 WiatL 
sport. 23 80 Muzyka taneczna.

Warszawa II  
9.02 Muzyka lekka. 10,00 „Dziewczęta 

z Nowolipek” . 10.15 Muzyka poważna. 
11,30 „Pan Tadeusz” , 12,04 Aud. dla dzie­
ci, 12,20 Muzyka taneczna. 13,20 „Kultu­
ra  1 sztuka” . 13,30 „Mozaika muzyczna” .
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Wrocław, koniec czerwca.
W ostrysa świetle reflektorów  ry­

suje się wyraźnie na tle nocnego 
nieba zawiły ornam ent rusztowań. 
Od ciemnej zieleni drzew odbija 
mocnym akcentem biel nowego, I 
świeżego jeszcze tynku. Je st noc.' 
W głęboką ciszę śpiącego miasta ; 
w dziera się wyraźny i dobitny w ar­
kot elektrycznych silników, uderze­
nia młotów i przenikliwy skrzyp pił.

I
Spawacz w  zabrudzonym kombi­

nezonie wyciera ręce i wyciąga z 
kieszeni pogniecionego trochę papie­
rosa. Błysk zapałki i jarzący się w 
ciemności ognik oznaczają króciutką 
chwilę odpoczynku.

— Wy dążymy na czas?
— Cobyśmy zaś nie mieli? Jak  

musi być, to się zrobi.
Dzień i  noc trw a praca na tere­

nach przyszłej w ystawy Ziem Od­
zyskanych we Wrocławiu, trw a wy­
ścig z uciekającym  czasem. 'Dwa i pół 
tysiąca robotników  zajętych jest przy 
pracach przygotowawczych na obu 
terenach wystawowych — terenie 
„A“, który zawierać będzie działy 
„problemowe" i JB“, który nosić bę­
dzie charak ter gospodarczy i  zgro­
madzi pawilony sektora państwowe­
go, spółdzielczego i prywatnego.

W ystaw a Ziem O dzyskanvch 
będzie w ykończona w  terminie

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Spróbujm y, law irując między sto­
sami cegieł, rusztowań, wym ijając 
ruchliwy tłum  robotników, inżynie­
rów  i techników, przejść przez teren 
wystawowy. U trwalić w  słowach, 
czy uchwycić na kliszy fotograficz­
nej „aktualny stan  przygotowań do 
w ystawy" nie jest rzeczą łatwą. To 
nie jest przesada. Każdy dzień, każ­
da godzina, zm ieniają oblicze wysta­
wy. Coś, co jeszcze wczoraj było 
stosem nagromadzonych stalowych 
konstrukcji jest już dziś ogromną 
wieżą wysokiego napięcia. W m iej­
scu, gdzie jeszcze przed niewielu go­
dzinami była poryta łopatam i zie­
m ia — w yrasta kwietnik. W oczach 
zwiedzającego pozostaje jedno naj­
ważniejsze, dominujące wrażenie *— 
kolosalnego rozmachu, zadziwiające­
go tempa pracy.

Siedem p ro b lem ó w
K olum nada wysokich betonowych 

masztów, na których niedługo zawi­
sną biało-czerwone flagi, otw iera wej 
ście na tereny wystawowe, na naj­
ważniejszy teren „A". Na tle ogrom­
nego, szarego gmachu Hali Ludo­
w ej stanęły już trzy wielkie łuki, 
symbolizujące trzy la ta  naszej p ra­
cy na Ziemiach Odzyskanych. Tuż 
za nim i już ju tro  stanie chluba w y­
staw y — 100 m etrow a iglica stalo­
wa. Na praw o od wejścia, ukończo­
na już niem al w  zupełności hala 
przemysłowa. Ta duża budowla by-

Tow . m in. 
konu je  w

K o ściń sk i —  K om isarz W ystaw y Z iem  O dzyskanych , do- 
tow arzystw ie  inżynierów : K okozow a, H ryniew ieckiego

i O tw inow skiego  inspekc ji budow anych  paw ilonów

ła  jeszcze przed niewielu dniami 
stalowym szkieletem, przed sześć­
dziesięciu dniam i nie było jeszcze 
ani ś la d u  W ciągu sześćdziesięciu 
dwu dni powstał duży piękny 
gmach, ozdoba i chluba wystawy 
wrocławskiej. Hala przemysłowa 
jest dziełem znanego już w  Polsce 
„błyskawicznego" inżyniera Misziuło. 
wicza, przy jej stalowej konstruk­
cji, wykonanej przez dolnośląskie 
huty, pracowała wspaniała ekipa 
Mostostalu, „pośpieszni" robotnicy, 
znani już z budowy mostu Ponia­
towskiego i słynnej linii wysokiego 
napięcia Śląsk — Łódź

Po lewej stronie wejścia — prze­
budowany całkowicie z brzydkiego, 
niemieckiego budynku gmach, który 
zawierać będzie dział rolnictw a i wy 
żyw ienia W ewnątrz gmachu przy­
stąpili już do pracy plastycy, dozo­
ru jąc m ontażu całości. Tu właśnie 
stanie na specjalnej pochylni ogrom­
na m apa św ietlna Ziem Odzyska­
nych. Na wielkim  ekranie wyświet­
lane będą przez cały czas trw ania 
wystawy filmy specjalne.

W pobliskiej hali czterech kopuł, 
całkowicie już odbudowanej, znaj­
dzie pomieszczenie właściwa wysta­
wa problemowa, zaw ierająca siedem 
działów i obrazująca siedem proble­
mów: zniszczenia, kwestie dem ogra­
ficzne, kwestie dochodu społecznego, 
spraw a węgla, spraw a Odry — naj­
ważniejszego szlaku kom unikacyjne­
go Ziem Odzyskanych, sprawy Wy­
brzeża i  wreszcie rolnictw a i prze­
mysłu Z. O.

W hali czterech kopuł pracują już

całą parą plastycy. Na świeżo tyn­
kowanych ścianach w ykw itają pięk­
ne napraw dę freski, ciekawe obrazy 
i rzeźby. Już niedługo przystąpić 
będzie tu  można do właściwego 
montażu wystawy.

Tuż za halą ludową wykończono 
już ogromny pawilon restauracyjny, 
w  którym  jeść będzie mogło naraz 
około 3 tysiące osób. Miejmy na­
dzieje, że równie sprawnie zorgani­
zowana zostanie obsługa restauracji- 
giganta.

Oprócz wielkich kompleksów pow­
sta je już na terenie wystawy „A“ cie 
kawy pawilon żydowski, w którym  
Centralny Kom itet Żydów w Polsce 
zobrazuje wkład Żydów w  odbudo­
wę 1 zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych.

Teren , 3 “
Dwa przerzucone nad jezdm ą mo­

sty prowadzą zwiedzających do dru­
giej części wystawy — terenu  „B“. 
Tutaj pawiloniki poszczególnych 
zjednoczeń przemysłowych, insty tu­
cji spółdzielczych ; wreszc.e inicja­
tywy pryw atnej, rosną istotnie jak 
na drożdżach. Nad harmonijnym 
wyglądem całości czuwają plastycy 
i architekci.

Ozdobą terenu „B‘\  będą dwie o- 
gromne m apy Polski z kwiatów, 
dzieło wrocławskich ogrodników. 
Czy kw iaty rozkwitną na czas w y­
stawy? Na pewno. Na wystawie wro 
cławskiej nie m a rzeczy niemożli­
wych i — jak  tw ierdzą jej entu­
zjaści — naw et rzeczy martwe pod­
dać się muszą nakazowi chwili.

Wielkie ciężarówki wyładowują 
już przed pawilonami pierwsze nad­
chodzące eksponaty, jak  obrabiarki, 
maszyny włókiennicze dla hali prze­
mysłu, tysiące skrzyń, zaw ierają­
cych tajemnicze przedmioty. Już nie­
długo przed oczami wielu tysięcy 
zwiedzających w ielka wystawa Ziem 
Odzyskanych odsłoni wszystkie swo­
je tajem nice, na razie skrupulatnie 
schowane w  głębi ogromnych skrzyń 
i niewykończonych jeszcze pawilo­
nów.

DANUTA SOCHACKA

Wesołe kąciki
Jak ogólnie w iadom o, na jw ięk­

szą  lu d zką  rozkoszą  jest funkc ja  
w ynajdyw ania  wad u oko licznych  
bliźnich.

W  zw iązku  z  tym , w licznych  p i­
sm ach pow sta ły specjalne rubryki, 
k tó re  w yłapują pilnie b łędy, popeł 
m onę p rzez  inne pism a. W szys tk ie  
„Cam ery O bscury", „G abinety O- 
sobliw ości", „S k lero zy“ i „Ośle łą­
ki'” ży ją  właśnie z  cudzych  pom y­
łek.

Z resztą ... ja o sta teczn ie też z te ­
go żyję. N ie  w ydaje m i się jednak, 
Żeby celow em  było  zam ieszczanie  
w tego rodzaju kącikach błędów  ko  
rektorskich , od k tó rych  się w praw ­
dzie w pism ach codziennych  roi, a- 
le k tóre  są n ieun ikn ionym  następ­
stw em  nie ludzk ie j g łupoty , a po  
prostu nieuwagi.

C ytow anie w yją tków  z p isem ek  
kleryka lnych  i kp ina  ze studenta ,

k tó ry  jest pew ien, że pom yślny wy­
nik egzam inów  zaw dzięcza  w yłącz­
nie m od litw ie jest działalnością  
is to tn ie  celową, ale to, że korek to r  
w słow ie „zaspany" puścił „r", jest 
napraw dę średnio  śm ieszne.

N o  a poza  tym , szczególn ie de­
nerw ujące jest to, że jeże li jak iś  
kw ia tek  zna jdzie  się w jednym  z i 
kącików , to  m ożna  być pew nym , ż e \  
przez następne dwa tygodnie będą  
go zam ieszcza ły  w szelk ie  inne ką­
ciki za  ka żd ym  razem  z innym  ko­
m entarzem .

O byw atele C am erzyści, Gabine- 
ciarze. S k lero tycy  i Osły. N ie  idź-  j 
cie po linii na jm niejszego oporu. 
W asze rubryki są pilnie czytane , a \ 
H-- ram ach w alki z bzdurą, nonsen­
sem  i ko łtu ń stw em  odgryw acie wa­
żną  rolę.

O dgryw ajcie ją  dobrze i celow a,

S T R Ą C Z E K .

Jedwieniij na wczzasąg po zefrou/ie

Choroby układu nerwowego

Kolonie lecznicze dla dzieci 
pod opieką Ministerstwa Zdrowia

WARSZAWA.—M inisterstw o Zdro 
w ia zorganizow ało w  bieżącym  ro ­
ku  kolonie lecznicze d la 6 tys. dzie­
ci w  Ciechocinku, Busku, Polanicy 
oraz nad m orzem . N a kolonie lecz­
nicze w ysyłane s ą  dzieci w  w ieku 
szkolnym , k tó re  w edług opinii w o­
jewódzkich urzędów  zdrow ia potrze­
bu ją kuracji. W iększość dzieci, ko ­
rzysta jących  z kolonii leczniczych, 
pochodzi ze środow iska robotnicze 
go i chłopskiego. P rzede w szystkim  
w ysyłane są  dzieci zagrożone gruź­
licą, dzieci reum atyczne, anemiczne, 
cierpiące n a  niedom ogi s e rc a  Po­
nad to  n a  koloniach leczniczych Mi­

n iste rstw a Zdrow ia przebyw ać bę­
dą dzieci z W estfalii, Zaolzia i Cze­
chosłowacji. N iek tóre z letnich ko ­
lonii leczniczych zostaną praw dopo­
dobnie w  przyszłości przekształcone 
n a  s ta łe  prew entoria .

M inisterstw o Zdrow ia poza u rzą­
dzaniem  kolam i d la  dzieci chorow i­
tych, za jm uje  się o rganizacją opie­
ki' lekarsk ie j nad  w szystkim i kolo­
n iam i le tn im i w  całym  k ra ju . Po­
nadto  zapewniono rów nież w  szpi­
ta lach  w  całej Polsce m iejsca d la  
dzieci, na w ypadek ew entualnych 
zachorow ań w czasie pobytu n ą  ko­
loniach.

UANKIETA „ROBOTNIKA
Czytelnicy, którzy wezmą udział w ANKIECIE, po­

winni odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

1. Dokąd wyjeżdżam (myjechałem) 
na inczasy?

2. Co mi dadzą (dają) tuczasy?
3. Co należałoby zmienić w orga­

nizacji inczasóin pracoinniczych?
W odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy mu­

szą podać jedną, ich zdaniem, największą bolącz­
kę wczasów, względnie zwrócić woagę na szereg nie­
dociągnięć akcji wczasowej. Pragnąe zachęcić Czytel­
ników do wzięcia udziału w ANKIECIE, „Robotnik“ 
przeznacza specjalne premie. Każda co dziesiąta od­
powiedź, wpływająca do redakcji, zostanie nagrodzo­
na, a mianowicie:

— Autorzy dwudziestej odpowiedzi otrzymają ro­
czną prenumeratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika".

— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 łipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

M ało je s t w śród nas takich, k tó ­
rzy nie u sk a rż a ją  się n a  „zły s ta n  
nerwowy". Ach te  nerwy, te  nerwy 
— słyszym y n a  każdym  kroku. B a r­
dzo często „nerw y" są  po p ro stu  w y­
nikiem  przepracow ania czy przam ę 
czenia i n ie w ym agają  żadnego sp e­
cjalnego leczenia, a  ty lko  g run tow ­
nego wypoczynku. Ale pow ażne echo 
rżenia i n iedom agania układu n e r­
wowego są  dziś niezmiennie częste, 
częstsze niż kiedykolw iek przedtem . 
A nieleczoaie nerw y, jak  każde za ­
niedbane niedom aganie, m ogą do­
prowadzić do ciężkich powikłań.

Jeśli chodzi o n iedom agania n e r ­
wowe, spow odow ane przem ęcze­
niem  czy przepracow aniem , dosko­
nały  może okazać się pobyt nad  mo 
rzem, w  którejko lw iek  z  p rzepięk­
nych miejscowości naszego wybrze­
ża. A m am y ich te ra z  n a  szczęście 
tak  wiele, zwłaszcza n a  Pom orzu ż a  
ehodnim. W ielką popularność zy­
ska ły  obecnie U stka i M iędzyzdroje. 
Oprócz n ich  m am y jeszcze n a  
wschód od M iędzyzdrojów piękne ką 
pielisko W isełkę, o raz  prześliczne 
M iędzywodzie. N a  szczególną u w a­
gę zasługuje m ało  jeszcze znany 
Dziwnów, położony n a  pięknej k a ­
m ienistej m ierzei, otoczonej z jed­
nej strony  rzeką Dziwną, z d rugiej 
morzem. W Dziwnowie uruchom io­
ne zostanie w  bieżącym  roku  san a­
torium  „B ałtyk" d la  lecznictwa so­

lankowego i klim atycznego. D alej 
na wschód m am y jeszcze Fobie ro- 
wo, Rew al, Niechorze, Kołobrzeg, 
Ustronie M orskie, Skarbi,io-wo i w re 
szcie Mielno. J e s t więc w  czym wy­
bierać!

W w ypadkach poważniejszych n ie  
dom agań nerw ow ych decydować po 
Winien lekarz. W każdym  raz ie  z 
góry  przy jąć możemy, że doskonale 
poskutkuje pobyt w  jednym  z w ie­
lokrotnie już w ym ienianych uzdro­
w isk Dolnego Ś ląska : Cieplicach,
Czerniawie, L ądku , czy So licach. 
W szystkie te miejscow ości a a ją  mo­
żliwość k u rac ji przyrodoleczniczych, 
a  więc kąpieli m ineralnych  czy g a ­
zowych.

N a  Pom orzu Zachodnim , o ile  z 
jak ichś względów nie uda się nam  
ulokować w  m iejscowości nadm or­
skiej, m am y do dyspozycji dw a u- 
zdrow iska: Połczyn Z drój i m niej 
znane Trzcińslco w  powiecie Chojny. 
Trzcińsko jest idealną miejscowością 
wypoczynkową, wyposażoną przy 
tym  w kąpiele  kw asowęglowe, zba­
w ienne przy  ndedom aganiach n er­
wowych. D oskonale w yposażony Poł 
czyn Zdrój ze swoimi kąp ielam i 
igliwiowymi, kwajsowęglowymi, ele- 
k tro te ra p ią  i m asażam i nadaje  sie 
naw et ’ -zen ia  apw ążnych scho­
rzeń nerw ow ych i  wszelkich chorób 
pochodzenia nerwowego.
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— A czy to jest legalne? — zapytał Darrow.
— Jeżeli Mc Kinley zwycięży, oczywiście, że będzie uwar 

żane za legalne. Zepewne. Ba, gdybyśmy mogli udowodnić, że 
to był zakonspirowany manewr, ale tego nie podobna dowieść. 
Prawo nie ma nic do tego, jeżeli komuś podoba się zamknąć 
swą fabrykę. Od stu lat istnieje prawo, które pozwala fabry­
kantowi puścić w ruch lub zatrzymać fabrykę. To, że 50.000 
robotników pozbawia się pracy — to jego sprawa. Któż by dziś 
mógł obalić podobne prawo...

— Ależ to jest najobrzydliwszy manewr, jakim kiedykol­
wiek posługiwano się w wyborczej kampanii!

— Ale i najbardziej przebiegły... Trzeba im to przyznać.
— No i co Debs na to? — zapytał Altgeld.
— Całą noc był na nogach, wysyłał telegramy, delegował 

specjalnych wysłanników, żeby porozumieli się ze związkami 
zawodowymi. Ale tu  nic nie da się już zrobić.... Jest za późno. 
Debs uważał, że to jest nie do odrobienia. Powiedział mi: „Po­
słuchajcie Schilling, to jest najlepsza lekcja z ekonomii poli­
tycznej, jaką kiedykolwiek znałem. To ona robi ze mnie socja­
listę. Inne rzeczy również przyczyniają się do tego, ale dopóki 
będę żył — nie zapomnę tej lekcji. Zagarnęli w swoje ręce 
władzę i dali do zrozumienia robotnikom, że to oni rządzą, oni. 
kapitaliści. Powiedzcie Altgeldowi, że będę usiłował walczyć, 
ale wątpię, żeby się to na coś zdało. Powiedzcie mu to. A je­
szcze powiedzcie mu, że... on  chce najwidoczniej rączką ściąg­

nąć gwiazdki z nieba... A może — dodał mi na końcu Debs — 
może lepiej nic mu nie mówcie. Obudzi się jutro i będzie miał 
odpowiedź na wszystko".

VII
Zaczęły nadchodzić telegramy, nadbiegali gońcy, coraz wię­

cej było reporterów, coraz częściej rozlegały się zamiejscowe te­
lefony, potem znów telegramy, znów odbywały się konferen­
cje, gdy już za późno było na jakiekolwiek narady. Ogłaszano 
gorące apele, gdy biura wyborcze już zamykano i przystąpiono 
do obliczania głosów.

Jeżeli był ktoś, kto nie miał żadnych złudzeń co do metod 
walki stosowanych przez przeciwników — to był nim z o e w - 
nością John Pete Altgeld.

Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, co zawierają urny 
wyborcze. Wiedział, że dzień wyborów — jest... dniem wskrze­
szania zmarłych, bo co najmniej 5 pokoleń spoczywających 
snem wiecznym na tysiącu cmentarzy oddało tego dnia swe 
głosy. Niezliczona ilość niemowląt dojrzała tego dnia do wie­
ku, który uprawniał do głosowania, tysiące, całe dziesiątki ty­
sięcy specjalnie na ten dzień sfałszowanych metryk dawało 
kartki wyborcze do rąk urojonym postaciom, których żywot 
nie trwał dłużej niż istnienie ogonka przed lokalem wybor­
czym.

John Pete Altgeld znał również doskonale i te metody, 
którymi posługiwał się Bathhouse John, który cały dzień roz­
jeżdżał wozami naładowanymi beczkami piwa i werbował gło­
sujących od rana do nocy.

Ba, John Pete Altgeld wiedział nawet, jaką ilość opium 
należało dodać do kawy, którą popijał człowiek pilnujący urny 
wyborczej, po to, by przestał jej pilnować. John Pete Altgeld 
wiedział również o tym, że głos wyborcy, który kosztował 
pięć dolarów, w pewnych uboższych dzielnicach można było 
nabyć za głupie dwa dolary, natomiast w więzieniach i aresz­
tach kosztowało to nie więcej niż 50 centów...

Znał i takie wybory, kiedy przy ogólnej ilości uprawnio­
nych do głosowania, wynoszącej w pewnych okręgach mniej 
więcej 100 tysięcy wyborców, każda rywalizująca partia zbie­

rała na swe listy po 200 tysięcy głosów. Wiedział i o tym, jak 
to kiedyś jeden z polityków obliczył, że co najmniej jedna 
siódma oddanych głosów powinna być unieważniona.

Taka już była ta  „.amerykańska demokracja" i jej metody. 
Stosowały je obydwie partie z jednakowym skutkiem, chociaż 
nie rozporządzały jednakowymi zasobami pieniężnymi. Wie­
dzieli o tym wszyscy, prócz małych dzieci i niektórych star­
szych panien. Jednak w obecnych warunkach użyto tak wy­
rafinowanych i nowych metod, że hałaśliwe i tradycyjne na­
rzędzia agitacji puszczone w ruch przez Bathhouse Johna mu­
siały się wydać dziecięco naiwne.

Dużym krokiem naprzód było wynajęcie ajentów Pin­
ker tona, szpiclów i prowokatorów, którym polecono zrywać 
wiece Bryana przy pomocy cuchnących bomb i awantur po to, 
by następnego dnia pisma mogły drukować całkowicie zmyślone 
historie o nowych „zbrodniczych zamachach anarchistów".

Ale nawet ta akcja nie dawała całkowitej rękojmi powo­
dzenia. Sięgnięto do innych sposobów.

Oto w dniu wyborów zaczęły szwankować wszystkie środ­
ki komunikacyjne. Farmerzy, którzy ławą szli za Bryanem, nie 
mogli zorganizować swych wieców ani zwoływać zebrań na 
wzór tych, które urządzały robotnicze związki zowodowe.

Ale były rzeczy jeszcze poważniejsze. Kiedy zjawił się pe­
wien farmer i zawiadomił, że oświadczono mu, iż na wypadek 
zwycięstwa Bryana jego polisą asekuracyjna zostanie unieważ­
niona, wzruszono z niedowierzaniem ramionami. Gdy jednak 
jeden po drugim przychodzili farmerzy opowiadając to samer- 
stało się jasne, że jest to akcja ogarniająca cały kraj.

Właściwy jej sens został zrozumiany dopiero wtedy, gdy 
Altgeld dowiedział się o groźbie zamknięcia fabryk. Była to 
planowa przedwyborcza technika zastraszenia. Wtedy Dreyer, 
ten sam, który zawiózł w swoim czasie do więzienia akt uła­
skawienia, zadzwonił do Altgelda i oświadczył, że musi się 
z nim zobaczyć. Dose, sekretarz Altgelda, powiedział mu, że 
Gubernator jest ogromnie zajęty. To słowo w słabym jedynie 
stopniu określało wszystko, co się działo teraz w tym domu, po­
dobnym raczej do domu wariatów.
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